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W całej Belgii, na muraołi, drzewach, 
płofaeh, przy drożny cli kamieniach, pojawiły się 
we czwartek następujące plakaty j

-D o robotników be/, zajęoia! — Towarzy­
sze, oto uasze hasło: Dość publicznych maru-
tesia. y i ! Niczego się nie spodziewajmy od rzą­
du, liczmy tylko na siebie i działajmy sami. 
.Rabujmy plenarnie, magazyny, pałace. Bier smy 
wszystko, co nam przydać się może. Dość 
iuż cierpieliśmy. Nie miejmy żadnej litości 
Precz ustawy, nuniotrowie, deputowani, wojsko 
i wszelkie zarządy 1 Zupełna swoboda! Niech 
nie będzie kapitalistów', pracodawców, próżnia­
ków, lichwiarzy zbożowi cli, wszelkich w yzy­
skiwaczy ! Dobrobyt i równość dla wszystkich 
Masy obudźcie się! wybiła godzina ozyuu. 
Strząśnijcie z siebiet swycli panów, jak lew z 
pcheł się otrząsa! kmiert nasyconym, śmierć 
majętnym 1 Podnieście socyalna rewohicyc !“

\le lew, ch oć lwem jest, z pcheł swo­
ich otrząsnąć się nie może. Tylko, gdy one 
mu bardzo dokuczają, ryczy i drze swrą wspa­
niałą grzywę, ale to pasożytom nie szkodzi. 
Tak i ten ryk plakatowy nie pomoże robotni­
kom belgijskim, którzy popadli w ostatnią nę­
dzę dlatego, że porzuciwszy robotę, zaje.li się 
wyłącznie polityką.

Jednakże stan Belgii jest bardzo kry­
tyczny ; rewolucja rzeczywiście wisi tam na 
włosku i grozi iuż nie przewrotem państwo­
wym, ani zmianą podstaw społecznych, lecz 
bratobójczą wojną, walką na noże nędzy z za 
możnością. Jak do tego przyszło?

Wszystko się wytworzyło z agiracyi ra­
dykalnej za rewizyą konstytucjo, a ta agitaoya 
kierowana była przez adwokatów. Liberalne 
zasady* w dziedzinie ekonoi ocznej najpierw 
zapanowały w Belgii, która sześćdziesiąt lat 
temu, pierwsza w Europie, zniosła wszelkie 
cechy, korporaeye zawodowe i ograniczenia co 
do liczby stanowisk inteligentnych, a równo- 
•ześnie zaprowadziła bezpłatne szkoły. Długie 

Jata kraj ten z dumą mówił, że w nim oświata 
książkowa jest największa na świecie, aż na­
reszcie pokazała się odwrotna strona tego medalu. 
Tłumy lekarzy nie miały paeyentów, tłumy adwo­
katów nie mogły dostać ani jednego marnego 
procesu. ( )tóż ci adwokaci dla c.lileba poczęli 
wymyślać rożne społeczne i narodowe kwestye 
i W tern znaleźli środek do zyci i. Jedni z nich 
wskrzesili obionsrła jjńjs narodowość twłłlW 
inni zaczęli przekonywać robotników, nł praca 
ich dlatego jest ciężka, że konstytucja zła 
Trzeba ją zmienić, a będzie raj na ziemi. Na 
talach tej agitacji wypłynęli oni na deputo­
wanych, rzeczników ludu i już miel z czego 
żyć, a wtedy powoli stawali się „filistrami L 
Ich następcy, również głodni adwokaci, nazy­
wali swych poprzedników zdrajcami i w agi- 
tacyi szli jeszcze dalei. Nacisk ioh był coraz 
gwałtowi, Ljszy, aż wreszcie stanęła na po­
rządku dziennym życia narodowego rewizya 
konstytucji, którą masy robotnicze rozumiały 
j&ko zaprowadzenie powszechnego głosowania 
bez żadnych wyjątków, przyozem nie byłoby 
podziału n» kurye wyborcze. Oczywiście, w ta­
kim razie tylko Dum miałby swych przedsta­
wicieli, bo głosy innych warstw społecznych gi- 
ludyby w urnach, jak krople w morzu. W ięc 
długo opierano się żądaniu rowizyi. Ale znane 
czytelnikom bastowki, połączone nieraz z bu­
rzeniem i paleniem fabryk, ucieranie się ro- 
botmków z wojskiem, demonstracye uliczne 
zniewoliły nareszcie parlament do ustępstwa. 
W  zasadzie postanowiono zrewidować i zmie­
nić koustytucyę, poczem rozwiązano parlament 

przeprowadzono nowe wybory pod hasłem 
rewizy1 (./w nowy parlament, połączywszy się 
z senatem, utworzył konstytuantę i ta przy­
stąpiła do rewizyjnych prac. Ale tu się poka­
zało, że właściwie żadne stronnictwo nie chce 
powszechnego glosowania. Nie chcą go kato­

licy, bo na .Francyi mają przykład, do czego 
pod względem religijnym prowadzi system oparty 
na powszeohnem głosowaniu. Nie chcą liberało­
wie, kapitaliści, majętni mieszczanie, bo ich 
interesom najbardziej odpowiada teraźniejsza 
konstytucya. Nie chcą nawet radykaliści, bo 
już widzą, że tłumy robotnicze przechodzą od 
niidi pod chorągiew soeyal:slyczno-anarcluczuą. 
Sprzeczność dążeń była tak wielka w konsty- 
i u ancie, że już przewidywano bezowocność jej 
prac. Zawikłanie powiększyło się jeszcze bar­
dziej w skutek wymagań korony. Król Leo­
pold, w zasadzie przycCymy powszechnemu g ło­
sowaniu, zażądał jednak dla siebie prawa refe­
rendum, to znaczy prawa odwołania się do na­
rodu przeciw uchwałom parlamentu. Naród po- 
wszeołmem głosowaniem orzekałby', czy w ka­
żdej spornej kwesty, król ma racyę, czy parla­
ment. Katolicy” nie chcieli na to przystać, ro­
zumiejąc, że z konieczności korona zacznie się 
ubiegać o stałe względy wielkich tłumów, więc 
się sama poniży i zradykalizuje. Liberałowie 
również przystać na to nie chcieli, widząc’; w 
tem wypaczenie konstytucjonalizmu. Radyka­
liści godzili się na prawo referendum, ale żą­
dali stałego raz na zawsze określenia w jakich 
wyrpadkach i h westyac-li może być czyniony” 
użytek z tego prawa, Znowu tedy zgody nie 
było, zniechęcenie rozsiadło się w konstytuan­
cie, ązłonkowic jej z tęsknotą spoglądali wokoło, 
dżali nie ma bodaj jakiego wyjścia, a tymcza­
sem pod oknami ^arlann-ntu wciąż srę odzywał 
ryk demonstrujących tłumów, trzymanych je­
szcze na wodzy przez skon^gnowane wojska.

W  takiej to syJuaey,, Kiedy już stronni- 
ct.wa przekonały' się, że do zgody między” nie­
mi pi wyjść nie może, wystąpił rząd ze swoim 
projeKtem zmian w konstytucji. Projekt, ten 
wymagał lekkich ustępstw, aby się wszystkie 
stronnictwa mogty spotkać na ńrodku. Więc 
referendum miało być odrzucone, a liczba wy­
borców powiększona w dwójnasób. Było ich 
w ealym kraju 169.000 miało być 030.000. Pra­
wo głosu miałby każdy Belg pełnoletni, nie- 
karany kryminalnie, umiejący czytać ,i pisać, 
oraz — i to warunek najważniejszy” — najmu­
jący” stałe mieszkauió. Pokłócone i zniechęcone 
stronnictwa chwyciły się tego projektu jak de­
ski zbawienia. Ale tłumy robotnicze, żyjące 
gd /ie bądź, śpiące pod szynkarskiemi lawami, na 
czółna, h, pod mostami, a już rozhukane agi tacy ą 
anarchiczną, ujrzały w tym projekcie zamach 
na wszy”st,kie ich nadzieje, z któremi już się 
oswoiły” i na które Liczyły jak na mannę nie- 
biesJsja... iVicc,do.jina-Ao •<—hnrjBhy. Agitatoro­
wie wydali hasło rzucania robót i maszerowa­
nia na miasta. ( m vo  maszerowanie, wykonane 
wszędzie z czerwonerai chorągwiami i pieśniami 
rewolucyjnemi, nie dało wprawdzie żadnego re­
zultatu pomyślnego dla robotników, ale podnie­
ciło w ni cli usposobienie rewolucyjne i tak się 
podobało tłumom so< yalistycauym, że było na­
śladowane w sąsiedniej Bclandyi, gdzie parę 
dir temu przyszło z tego powodu do zaburzeń 
w Amsterdamie. Lecz w Belgii zaburzeń nie 
było, bo rząd zawczasu rozstawił wojska, po­
wołał obywatelskie m ilicje, podwoił, a w Bru­
kseli potroił milieyę i żandarmeryę. Maszero­
wanie na miasta, ta wspaniała manifestacja 
chyliła  celu. Tymczasem fabrykanci, a t,yoh 
tysiące, zamknęli swe zakłady aż do zupełnego 
uspokojenia się kraju. Mnóstwo ich zlikwido­
wało swe intereSa i z obawy przed r -wolncyą 
wyniosło-Się zagranicę. Nastała stagnacja; ro­
botni -y moźeoy wrócili do roboty, ale już jej 
nie było, a tu g.ód począł się szerzyć-i mróz 
cisnął. W ięc y p  i ozagi Urwani robotni- y znale­
źli się nad przepaścią, odwrotu nie mieli. — 
rzucili się tedy” w objęcia rewolucji. Plakaiy, 
których treść przytoczy iiśrny na wstępie, poja­
wiły się wszędzie jednocześnie, niemal na każ­
dym kroku, co dowmdzi, że zastęp rewolucyoni- 
stóv” jest olbrzymi. Ale sama rewolucja zape­
wne tylkoby” zdziesiątkowała szeregi robotnicze.

:,?Panaminc“ włosku, — bo tak ochrzczono 
w Rzymie skandaliczne, afery” Banea Romana — 
skończyło się wczoraj w gaili mencie, aby się 
przenieść na prow incję i posłużyć do agitacyi 
przeciw rządowi. Jak skończyło się w parla­
mencie, tego w tej chwili nie wiemy. Za­
pewne popołudniowe tej*gramy przymosą wia­
domość. Ale pierwszy dzień rozpraw byt nie­
fortunny” d!ą gabinetu, który” też, co prawda, 
uJifJÓ bardzo trudne zadauir. Prawica . rady­
kaliści zażądali zamiano, au;a takiej parlamen­
tarnej komisyi śledczej’, jaką utworzono we 
francyi dla jianamskiejAprawy. Jak widzimy 
na Francy, jt-st, to żądanie bardzo' niebezpie­
czne dla wszystkich slosnnków, clinciaz nieza­
wodnie popuht-me. iłzid opar! śię wnioskowi 
RuJiniego i Goląjannieg) czem .'się naraził na 
zarzut, że się obawia jawność-,.. Czwartkową 
rozprawę przerwano późnym wieczorem pod 
wrażeniem bardzo niepi zychylnem dla rządu. 
Jak gdyby po deszczu ^'yrosłj- pogłoski kom­
promitujące gabinet.

Opowiadano naprzykład, ze liczni agenci 
w j”borczy” rządowi otrzymali z Banea Romana 
Ogromne j mżyć zki. bezprocentowe, które nastę­
pnie rozpożymzah kupcom i przemysłowcom, 
robiąc w ten sposób majatki. Jakiś agent Nar- 
duzzi otrzymał w ten sposób 5,700.000 lir. i 
zarobiwszy terni pieniędzmi 200 tysięcy, kapi­
tał zwrócił W  ten. sposób tdómaczą czwartkowe 
słowa Griclit-tego: „Podczas wyborów pieniądze 
płynęły nie z banków, ale do banków.“ Takie 
pogłoski oczywiście niepokoją opinię i podnie­
cają anarchistów, kojrzy” też podłożyli bombę 
dynamitową, pod pałac królewski. Przypusz­
czano w Rzymie wczoraj z rana. że gabinet 
w ostatniej chwili ustąpi i zgodzi się na powo­
łanie parlamentarnej komisyi śledcz, j. W  ta­
kim razie „panaiuino" poczęłoby się rozwijać.
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• Ciąą dalszy).

riążka ręka Złotnickiego spadła na ramię 
^  ołka i ujęła je  jakby w kleszcze. Potem za­
brzmiał groźny” głos rycerza:

— Zagrodę Swą, coś ją po ojcu wziął w kol- 
lokacyn sosnowiecki ?j, przefacyendowałeś, nie 
wychodząc z karczmy. Krewi: iaczkę moją Eu­
lalię, która licho wie co upatrzyła w tobie, 
porzuciłeś w nędzy. Miałeś trzech chłopów na 
spółkę z Pieroekirn, takim wygą, jak sam; tych 
sprzedałeś w sołdaty. Potem na jarmarku w Lę- 
< sycy graieś naki-apianeiui kartami, albo spałeś 
pod żydowską ławą.

—  Rusz-aj waść do dyab la !— krzyknął Wołk.
To kalniania, wymysły moich wrogów. Kto

"'as/c-i dał prawo hańku uczciwego szlachcica?,
— Kj, ho! — hukną? Złotnicki. — Jeszczem 

ln,J do.yzcdł do twych pnie pro publico bono. 
K id y  wojna zaczęła, straciłem cię z oczu...

' A ha! Straciłeś! — przerwał W ołk z szy- 
yer.sk im śmiechem. — Oo za dziw! Udzie 
g r ' nialo, rani-eś pi wnie nosa nie pokazał. Po 
co ci yio sz,nkać obcych armat, kiedy strzelały 
oczy jejiuo.śei Kułaki, kochanej LaieiL.

Nie skończył, — syknął z bólu w ramieniu, 
szarpną! się K krzyknął:

— Pnść, sobako!
i indy wo ”ko zasłoniło Warszawę, — cią­

gnął zimno Złotnicki, — znowu cię ujrzałem.

Dokazywałeś w mieście razem z przecherą Pie- 
rockim i z temi panny-duszki. Peino was było 
w bawaryach. Jakiej wtedy byłeś kondycyi ? — 
różnie gadano, czego  nie powtarzam dla nie­
pewności: ale jak było z tym moszczę? li,vym
Belgiem, to wiem

— A cóż było? — zaśmiał się W ołk hultaj­
sko. — Może co złego ? No, szczekaj!

— Niech waszmqśc.ie osądzą! — zwrócił się 
Złotnicki do rycerzy. — Jednegó dnia byłem 
na służbie w komendanturze grodzkiej. Patrzę: 
policyanci prowadzą jego z Pitrockim. Obaj 
mieli takie pyski bezczelne, żem odrazo poczuł 
świerzb w rękach. Ale myślę sobie: Służba! 
nie w olno! W ięc czekam, co to będzie. Z nimi — 
Belg, który karabinki dla wojska dostarczył i 
za nie pieniądze ze skarbu wziął. Wszyscy sta­
nęli przed audytorem i tu się pokazało, że ten 
świstunW ołk z wisielcem Pieroekirn spoili Bel­
ga ’ i w fałszowane, karty ograli do szeląga! 
Takie szelmost w o !

— Żadne szelmostwo! •— odezwał się W ołk 
r. wesołą miną. — Albo to w karty grać nie 
wolno? NitsJh gaigan Szwab nie wywozi z kraju 
narodowych pieniędzy!

Poruszyła się gromada wojaków, — zaszu­
miała groźnie, co widząc W ołk dodał po­
śpiesznie :

— To nieprawda, że karty były fa łs z o w a n e ! 
Może Pie rocki... ale ja nic o tem nie w mm.. 
A  zresztą, co komu do tego? Kto tu sędzią? 
Jeśli jest raki, co ma prawo sądzić, to najpierw 
pozywam tego oto mojego oszczercę!

W ojacy szumieli coraz głośniej — już się 
burza zbliżała, więc Dzik błysnął oczami i rzekł 
spokojnie •

— Cicho! Cicho!
Ucichło zaraz — i mówił ŻTfotnioln :

K O l l K S P O f J  B K J J  O Y  E .
Londyn ‘22 stycznia.

Od lat 5S t, j. od r. 1835 nie pamiętają 
w Londynie takich mrozów, jakie nas teraz 
trapią. Nawet Tamiza,"  ta „wiecznie płynąca 
błękitna Tamiza '1 pokryła się lodem, a ptactwo 
wodne zlatuje olbrzymimi' gromadami na brzeg, 
krąży nad gmachami parlamentu i opactwa 
westminsterskiego, szukając schronienia. Po do­
mach zimno mc do wytrzymania, okna zama­
rzają w wzorzyste kwiaty, co jest- a nas rzeczą 
niezwykłą. Zimno w yi^grjeszkajłiach jest i.em 
przj-krzejś/fą że. A’-- r kióryoh . wielkie
mrozy są rzadkością, nie uradują p-> domach 
pieców”, zadowalnmjąc się kominkami. A  te ko­
minki ogrzewają tylko przez krótką chwilę, 
kiedy s;ę w nich pali, gdyż są to poprostu 
wielkie dzmry w ściarmę którj cli przedłużenie 
w prostej lino wybiega na dach. Nie zatjha 
sio ich zazwyczaj, kiedy więc ogiea wygaśnie 
na kominku, staje się on drogą, którą wchodzi 
zimno i mroźny wiatr do pomieszkania.

Ludziska pocieszają się jeszcze w ten spo­
sób, że po skończonej pracy, chwytają łyżwy 
i zmykają czemprędzej z domu na ślizgawkę.

Drugą pociechą, jaką znajdują Londyń- 
czycy w panujących obecnie mrozach, jest prze­
konanie, że im zimniej, iem trudniej będzie 
cholerze dostać się do nas. A  my się fcti okro­
pnie boimy cholery. Lekarze 'sprasza, że z wio­
sną. na pewno bę.ćtzięuiy mieli tego  nieproszo­
nego gościa, a władze sanitarne wierzą tym 
stracłiOm, bo zabrały się gorliwie' do roboty, 
bezustannie odbywają rewtzye domów i prze­
prowadzają rozmaite, sanitarne za-ządzen',a.

Siary (Jladstone gotuje się do walnej bi­
twy. Jak wódz przed starciem wysyła patrol, 
rozstawia pikiety i obsadza ważniuj^ze stano­
wiska, tak samo 011 powróciwszy z krótkich 
bardzo feryi świątecznych, wydał rozkazy do 
przygotowań na kampanię parlamentarną. WyK 
bitmiejsze osobistości, mężowie zaufania stron­
nictwa, popowrai-ali jużAakże do swych okrę­
gów” wyborczych, zajmują się organizowaniem 
klubów, a przez kluby urabiani m opinii pu-

— To muszę,-na końcu dodać, ze on już od­
siedział za swoje. A  kiedy się Warszaiwa pod­
dała, wyrzucano z więzienia wszystkich bez 
wyboru: jednych na Sybir, drugich do Oren- 
burga, albo gdzieindziej. Słyszałem, że Pierocki 
zdobi teraz Archangielsb. no, a ten tu się zna­
lazł. Nie myślcie, waćpanowi°, żebym miał 
przeciwko niemu jaki ran kor, a eo wyluszczy- 
lem, to jeno dlatego, żem słuchać dmźej nie 
mógł jego przechwałek, jakoby dla ojczyzny 
się ofiarował.

Umilkł Złotnicki i nastała cisza, Żołnierze 
patrzyli na Dzika, a 011 stał, spuściwszy oczy 
1 myślai Nareszch rzekł

— Jak było, tak było. W ięcej o tem ani 
słowa! W obozie nie rozgadywać, żeby indzie 
nie wiedzieli. ęjJoś jeszcze dla imei W ołka ob­
myślę, ale aż na Kamiennym Pniu. A  teraz — 
mar.sz!

Stało się podług rozkazu wodza. Karnych 
wiarusów nawet język nie zaświerzbiai gadać 
ogtym wypadku, a W ołk tembardziej nie roz­
powiadał o sobie, nikt tedy w obozie nie do­
wiedział się, co go spotkało' on iednak przy­
cichnął i posmutniał, czując, że nic dobrego 
wróżyć 1 sobie nie może po takim ostrym czło­
wieku jak Dzik. Cierpła na mm skóra, ilekroć 
pomyślał o Kamiennym Pniu ; więc coraz czę­
ściej wpadał w zadumę, napróżno starając się 
zgadnąć, co go czeka i za co właściwie.

— Oo ja im. u li.Jia, zawiniłem? — 
sam siebie. — i  co oni na mnie knują ? Śmier : 
jużoi nie! Ciemnicę? Hum!... albo ja wiem!... 
Chłostę?... O joi!!!..,

Na myśl o chłoście porwała go taka pa­
sy a, że oczy na łeb wylazły. To był koniec, 
jak nie możo być brzydrzy. Ten warchoł nji&ł

błicznej na korzyść reform ii Ludzkich. Teraz 
mamy ciszę przed burzą, która ryciiło potrzeć 
jak się rozszaleje. Może nawet przyjdzie do 
rozwiązama t ar] amen tu. Gladston przewidział 
i tę ewentualne ść i owi mężowie zaufania bę­
dą mieli w takim razie za zadanie z całą forsą 
rzucić-się w wir akcyi wyborczej iby wyłom 
się z niej parłam en i> absolutnie godzący się na 
reformacyjne projekty (fladstona.

Nie łudzi się u cale gabinet, aby to zwy- 
ci^ztwo łatwo przyszło, chociaż w nie wierzy. 
Jeden z czLnków parlamentu margi*bia Ri- 
pon, Wj powiedział nawet publiczną mowę w 
Newcastle, przjezem wyraził mniemanie, że 
uiopodobień-Jwem jest przeprowadzić bil irlandz­
ki w tym roku. Projekt złożony zostanie na 
stole izby zaraz z początkiem obrad, ale roz­
prawy nai nim przeciągną się z pewnością 
dwa lata.

W  każdym razie powiodą się czy nie po­
wiodą zamiaiy gabinetu, Anglia stoi obe -me 
w ważnej, przełomowej chwili swoich dziejów, 
w oliwili, która stanowczo zadecyduje o przy­
szłości jej rozwoju. Czują to wszyscy i dlatego 
oczy wszystkich zarówno zwolenników jak prze­
ciwników zwrócone są na (fiadstona, w które­
go ręku rzec można, ważą się iosy państwa. 
A  mąż len sędziwym jest już starcem, w tym 
roku bowiem skończył lat ośmdziesiąt trzy! Dzień 
jego urodzin obchodzono uroczyście w całym 
niemal kraju, zewsząd nadpływały wieści o 
sympatycznych demonstracja eh.

(fladsione jest może najstarszym pomiędzy” 
wszystkimi ministrami, jacy” kieuydtolwiek rzą­
dzili Anglią. Pod tyrn względem najbliższym 
(lladstonu był lord, Pahnerston, który zmarł 
stojąc u steru rządów w wigilię ośnidziesiątej 
drugiej rocznicy” swych urodzin. Chattam umarł 
w 70 roku źyeia, Fox w 57, Pi te w 47, Can- 
ning w 58 a sil Robert Peel w 62. Lord Russel 
dożył 83 lat, lecz usunął się z widowni polity­
cznej w 74 roku życia.

Zainteresowanie się rzec można całego 
świata w obecnej chwili Urladstonem, zamie­
rzyli. sprytni Amerykanie, wyzyskać na rzecz 
.swojej wystawy. Postanowiono go sprowadzić 
na dzień 1 maja do Chicago, aby wypowie­
dział mowę inaugurującą wystawą, Grladstone 
na razie nie odmówił, ale nie Wiadom > jeszcze 
czy stan zdrow;a pozwoii mu wnżyo się na 
nużącą podróż zamorską.

My tu w Anglii lift Limy bardzo seazacyj- 
ne wydarzenia,- a teraz marny” coś nadzwyczaj 
i n ± e r e « t f , ęyś w r “ju  urzeczy w I  uieiu* 
bajki o -lisięciu żebraku'”. < flkryfO tu potomka 
w prosię j i i n i dymastyi Plantagenetów jako 
chłopaka, używanego do pnyyłek. Ojciec malca 
nie ży je  iuż, a był kominiarzem na przedmie­
ściu West Bromwiełi. Mimo źe w iedział o swem 
pochodzenia, mimo że nawet heraldyk królew­
ski sir Edward Burkę -stwierdził je  dokumen­
tami, ukryw ał się starannie z tem z niewiado­
mych powodów. Podobnie, czynił ojciec komi­
niarza, a dziad owego chłopaka. k,.óry nawet 
rodowe nazwisko Plar.tage.mt skróiuł i podpi­
sywał się popmstu Mr. Plant. Ciekawego od­
krycia dokonał pastor Antoni Batke, znakomity 
znawca kronik municypalnych. W  ciągu swoich 
bauań odkrył on właściwe pochodzenie i na­
zwisko kominiarza Planta, lecz nic nie wiedział 
że miał 011 syna. Niedawno, udając się na dwo­
rzec kolejowy”, zawołał pan pastor z ulicy ia- 
kiegnś chłopca i k.izai mu odnieść swój kuferek.

Sprytny” malec podobał się pastorowi, 
który po drodze wdał się z nim w rozmowę, 
wypytywał go <> rodziców, jak rię uazyrwa. 
czem był jego- ojciec i za nim doszli do dworu, 
czcigodny Batke był już pewnym, że potomek 
rouziny królewskiej nieśne jego |j«ktiuok. Gdy­
by w Anglii obowiązywało saln kie prawo na­
stępstwa. tn,1111, mocą którego władza przecho­
dzi na Imię żeńską, ch łop ie* ten byłby 1 z pe­
wnością óbtcnic króiem Anglii. Sprawa zaraz 
stała się głośną, dostała się do dzienników, o- 
parła się o miuisteryum spraw wewnętrznych, 
o samą wreszcie krółowę a dzięki temu mały

PJantagenet przestanie niewątpliwie nosie ku­
ferki na dworzec kolejowy.

Lord major Londynu wydal niedawno 
wspaniały bal' iła  dzieci. Mimo'mgły i ostrego 
mrozu, z 1100 zaproszonych, zebiało się dzia­
twy przeszbiótysiąc, w wieuu od lat o clo 14. 
Bal urządzono w wielkiej i wspaniała ozdobio­
nej halli egipskiej, a rozpoczęto lethamp 
dzieci przed lordem-majorem i jego małżonką. 
Wszystkie dzieci pr>:yhvły w hi.-Lirycznymi 
lub rodzajowych kost.yumach, a 1-ochód cere- 
mom dny rozpoczęli wnuk i wnuczka bur­
mistrzowskiej pary” w ubiorze, naśladującym 
wiernie urzędowe szaty naczelnika miasta i 
toaletę dworską jego żony. W  -la1 izynh pa­
lach wystąpiły wszystkie niemal znakomito; ci 
dziejowe królestwa zjednoczonego - polityczne 
i społeczne: monaremiwie, dworz^inm, ryuerz^ 
i głorne piękności, stuart-iwsoy kawalerowie' i 
kromweilowscy purytauie. -,Ńie brakło boha­
terek ’ i bchaterów z szokł-pirow-kicli drama­
tów komedyi. a dwory ostatnich Ludwików 
frai ‘ .skir-n ukazało się w komplecie. Po defi­
lad; jj przy” odgłosie kapeli gwardyi królew­
skiej, dziatwa zaczęła bal ętl menueta dwor­
skiego. Tańce przerywano innemi rozrywka­
mi w sąsiednich salonach; o 1 i-tej podano ko- 
iacyA a o północy odśpiewawszy „Gud save 
har Majesty“, dz.eci rozjechały się pod opiel j 
rodziców, należących -Jo najwyższych sfer 
mieszczaństwa londyńskiego.

W świecie arystokratyczny 111 wielkie zh- 
imęszanie sprawiło niedawno r->związanie je ­
dnego z najaryfitokratyczniejszy. h londyiwkirh 
klubów t. zw. „korynckiegób i anwi-owaun- 
sekretarza i dwóch .-łużą--yhli tego towarzy­
stwa. Klub ten m.ał swe wianom nadzwyczaj 
wytworne siedlisko na skwerze St. . anbes, 
gdzie się znajdują pałace Norfidków, Derbych, 
Spencerów i nmyoh nąjpierwszych rodzin an­
gielskiej arystokracyu. Na pozór przaz dhig' 
czas wszystko toczyło się w klubie właśuiweini 
torami , publiczność me domyślała s ię . 00
tam sift dziipe. Polic}'a wprawdzie coś wę­
szyła, ale nie śmiała wtargnąć do kluba, 
nie mając żadnych pozytywnych dowodów w 
ręku. Dopiero, k’’edy sąciedzi „koryntyar. * 
poczęli się -karżyć. kiedy miau -wicie lou! 
Egerton oi Taltnu i p Izabela 1 Harence, wnie­
śli zażalenie, pijicya pewnego ratiks 0 go­
dzinie 8 naszła kłub ^koiyncki" i jirzekonała 
się, ze był ,,n jaskinią liaza.dowyv.li gier  ̂ i 
orgii, w których brały udział damy z pm- 
swiaika. w strojach... ..prowadzonych ad  m i­
n i  «£ 1; m. V  kłubi" . zastano flwarwisru ;ego 
członków, a ponieważ były dostateczne dowo­
dy ich winy, spisano z mmi prorokóf, a pana 
sekretarza klubu i służących rlwó A zabrano 
natychmiast, p id kluuz. Ale aj»‘n<'i policyjni 
podejrzywali jcSzozjij, że nie całą praw-lę od­
kryli, że nic wszystkich uczestnikóiw owyeii 
zabaw powiodł-i się im pozna'-, udali więc, że 
wychodzą, a na d de ukryli się. zamknąwszy’ 
poprzednio drzwi od ulicy na klucz. 1 rze­
czywiście po długiej chwili dały się słyszeć 
n? schodach liczne krok, ofaji 150 innych 
członków klubu, którzy jmohowali s ię  przed 
policją, zmierzały do wyjścia , lecz zastawszy 
drzwi zamknięte, musiało się wrócić i podykt.c- 
ktować swoje nazwiska. Jak zapewniają pa, 1 
eałei tej awantury wywiąż*, uę proces, w nty- 
ryin niejeden ród ary,«tokrai:yri angielskiej 
skompromitowanym zostanie, naturalnie, ĵ e- 
śli skandal zatuszowanym u;e zostanie. Le 

tarania, aby zdusić tę sjirawę. o ternsa
wszyscy” wn'dzH, bo zamięszaue są oaruzo, a 
hardzo wpływowe osobistości Międz- iuny”mi 
gra wtem pewną rolę ieden z członków poj-rzc- 
dniego gaiiinetii Jor-’ O., który z r^g • powoi.u 
wyprawił dwóch swoi-ft  ̂ syn.dkow z k;ajn jRo 
zamorski' !: kolonii.

N ie zmat twię was zaj- w ue __ wiąa onio..mą, 
że przestało wychodzić w ’ • >ndvnie polskie 
socyalAtyczne pismo p. i. Pominąw­
szy”' już cupełnD tendenc e.pVgo prs-fna, powie­
dzieć musimy, że PmF.hró  ̂ był bardzo licho 
redagowany. Pod tym względem wcale ni--

własne wyobrażenie o honorze, — nie o 'ndz- 
kim, bo 0  nim nie miał pojęcia, ale o jakimś 
speeyalnyin, który szlacheckim nazywał. Było 
to najpierw” głębokie i szczere przekonanie, że 
jemu, jako 'człekowi herbowemu, wszystko 
wolno. Następnie — że grzech mógł by”ć sobie 
grzechem podług katechizmu i w bliźnim — 
przeciw 'temu an1’ w głowie iffe było mu pro­
testować — ale święcie wierzył, że cokolwiek- 
by on sam zrobił, już było nic gi/.echem, nie 
występkiem, ale tylko czynem fant.azyi, w y­
brykiem dobrego numeru, c::emś, co zgoła nie. 
brudzi, a wspomniane kiedyś później — roz­
śmiesza. Krzywdę bliźniemu rozumiał, bo ta się 
skarży, protestuje, grozi odwetem i bierze go 
jeśli zdoła. Krzywdy społeczeństwu nie pojmo 
wał, ‘gdyż ta nie mówiła doń głosem, me gro­
ziła pięścią. Log ka jego, odziedziczona m--że 
po ojcach, mówiła mu, że jeśli nie skrzywdził 
nikogo specj* me, t,0 1 nikogo w ogóle. ' Rzecz 
publiczną traktował, ,ak żyd ślepa szkapę. 
Alboż kochana ojczyzca nie była iego wla snem 
śmieciem . . \ olnoć, Tomku, w swoim domku :
on mnyn: n.t przeszkadzał: a gdyby miały być 
jamo więzjji, to, maspanie, niec-h dyabli biorą 
taką ojczyznę ! Y*Jasna krz} wda, choćby uro- 
;ona,>- nig-iy ian się nie wydawała za małą. 
B} i to odmianą samolubstwa, wyhodowaną 
przez spaczone poczucie wolności.

Jak każdy warcLół, WnJk gotilw był 
p ianiem  upaść ju-zed obcą w/ładzą. ale swojej 
ulegać nie myślał. Nie po to przeei -ż ją wybie­
rał, żeby mu rozkazywała! Jej obowiązkiem 
było troszczyć się o jego potrzeby, wygody, 
przyjmow ać połajauki, znosić cierpliwie złe hu­
mory i tańczyć około niego, bo on był moco- 

a ona tem, czem ekonom 11 szlachcica.

zwierzchnika rodaka zdawały mu się ezamś 
potw.irnem, oburzającem.

\ cćiż dopiero kara! 1 > tam po prostu
myśleć nie mógł bez wściekłości.

Więc się burzyi i przeklinał. Brzyszło mu 
do giowy opuścić obóz. Zaczął tedy powoli na­
strajać mospanów, biorąc ich na lep argumen­
tów zawsze niezawodnych : prawił im c ponie­
wieranej przez Dzika źrenicy wolności, a oni 
coraz częściej wołali z zapałem :

— W iwat W o łk ’ Niech żyje!
Tak nadszedł dzień, w k.órym Dzik ka­

zał zwinąć obóz. Zaczął sLę pocln >d mozolny
i tak uciążliwy, że nieraz wyczerpywały Sie 
siły zahartowanych zołuierzy. Droga ciągie 
pięła się stromo do góry po kamieniach, ktnre 
się z pod nog usuwały. Często poprzek nie, 
leżały olbrzymie drzewa jedne na drugich, jak 
wysoka ściana, w kiórej żołnierze siekiera.n. 
wyrąbywali przejazd: albo znów przepaść prze­
gradzała drogę i wtedy trzeba było most bu­
dować Tak idąc, oddział rohil dziennie nie 
więcej, jak milę.

Ale nareszcie kończyła się puszcza i te­
raz wszędzie, :ak okiem sięgnąć, rozpostarła 
się po ziem kosodrzewina. Miejsce jednych 
mozołów zajęły inne. firzeba było szukać dróg 
jak w labiryncie, co przychodziło tem trudniej, 
że }Hjd gęstą siecią gałęzi, rozpiętą na ziemi, 
nieraz się znaidowsly dość szerokie a bezdenne 
szczeliny.

Lecz i to się skończyło —  1 minął pa* 
łąk chudych, na których rosłe trawa ostra 
i twarda, jak skóra. Konie zaczęły ją sku wć. 
lecz pokrwawJy sobie wargi.

(Ci*® itósty ta-tąpi).
"W yrazy ^ roża a zu j-- . „zabraniam * w  u°tach
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był podobny do wydawanych tu, a rzec można 
genialnie pisanych , anarchistycznych broszu­
rek Krapotkina. Styl niezrozumiały, pogma­
twany, co do treści zaś wiecznie mgliste 
rozpływanie się nad rajem społecznym, jaki 
zapanować ma w dwudziestym wieku, brak 
rzeczywistego zajęcia sio stanem robotników, 
które ograniczało się na wołaniu, że położenie 
ich jest sromotnem, wszystko to nie mogło zy­
skać Przedświtowi zwolenników i czytelników 
nawet wśród najupartszych socyalistów. Pismo 
to głosiło, źe jest organem „narodowych socya- 
listówa ; doprawdy, trudno zrozumieć, w jaki 
sposób chciało polepszyć dolę robotników pol­
skich, zadrukowując angielską bibułę nad Ta­
mizą. Co zaś wart ten „narodowy socyalizmu, 
przekonywuje nas choćby następujący ustęp z 
Przedświtu "

W  artykule „potrzeba jednościu czytamy : 
„jeżeli socyaliści będą silni w przyszłej walce, 
pociągną za sobą radykalizm drobnomieszczań- 
ski. Jeżeli część sił socyalistycznych pod pozo­
rem, czy to patryotyzmn czy też dyploma­
tycznego wydłubywania w nosie historycznej 
woli burżoazyi swe własne okopy zaniedbywać 
będzie, wtedy bez żadnej wątpliwości nastąpi 
sojusz naszego radykalizmu z reakcyą, a akoya 
rewolucyjna zaduszoną zostanie11.

Tych parę wierszy dostatecznie ilustruje i 
cec-hę „narodową11 i jasność pisania redakcyi.

Wraz z upadkiem tego pisma, przestało 
istnieć londyńskie socyalistyczne Towarzystwo 
polskie. Życzyć sobie , należy, aby redaktor 
Przedświtu, który z ofiarnością, godną lepszej 
sprawy, łożył ua jego w y d a w n iczo  znaczne 
sumy, użvl ich teraz na cel, który rzeczywi­
ście przyniesie jakąś ulgę cierpiącym.

Odwiedziny książąt tatarskich
ua carsk im  dw orze.

Od kilku miesięcy zapowiadały dzienniki 
rosyjskie przyjazd do Petersburga dwóch wład­
ców azyatyckich, emira Buchary i chana Chi- 
wy. Znakomity oryentahsta i znawca stosunków 
azyatyckich, profesor Yambery pisze o tych 
przez prasę rosyjską szumnie reklamowanych 
odwiedzinach książąt tatarskich co następuje: 
„Odwiedzinami temi chce Rosy a, jak to mówią 
„zadać szyku“ światu i popisać się ze swern 
wielkomocarstwowem stosunkiem w Azyi Nie 
dają jej bowiem spokoju częste odwiedziny 
książąt indyjskich w Londynie. Królowa W i- 
ktorya odbiera częste wizyty maharadżów z 
dalekich Indyi, którzy pomimo uprzedzeń ka­
stowych przedsiębiorą tak daleką podróż, aby 
dostojnej pani na tronm angielskim złożyć swój 
hołd. To odszczególnianie władczyni Anglii 
budzi szaloną zazdrość na dworze carskim. Car 
także chce odbierać hołdy' książąt wschodnich 
i chce swoim wasalom azyatyckim pokazać potę­
gę, wielkość i wspaniałość swego państwa, a w 
tym celu postarano się skłonić emira Buchary 
i chana Cłiiwy do odwiedzenia dworu carskie­
go. Jednakże zachodzi wielka różnica między 
temi inanitestacyami władzców Turkiestanu a 
książąt indyjskich. Książęta indyjscy przedsię­
biorą podróże do Europy po większej części z 
własnej inieyatywy7, od młodości obznajomili się 
oni z mową i cywilizacją angielską, w wystą­
pieniu są to skończeni dżentelmeni, którzy my­
ślą po europejsku. Zupełnie inaczej wyglądają 
turkestańsey książęta. Ernin Buchary', Abdui 
ALad, który niedawno przybył do Petersbur­
ga, dotychczas bardzo mało skosztował z cjjwi- 

■ lizacyi zachodniej. Niedołęstwo umysłowe i fa­
natyzm cechują tego władzcę, a dla dobra pań­
stwa swego zdziałał on dotychczas tylko tyle, 
że zaprowadził w wojsku nowe uniformy po­
dobne do rosyjskich, i utworzył order, któremu 
dał nazwę Boeharai Scherif (t. z. szlachetna 
Buchara). Orderem tym zdobi emir aż do zby­
tku piersi swoich rosyjskich przyjaciół. Na in­
ne reformy nie mógł się zdobyć i wszystko 
zostało w kraju jego po dawnemu Dla przypo­
dobania się swoim rosy jskim patronom zabierał 
się emir już kilka razy do nauki języka rosyj­
skiego, ale nie mógł wyuczyć się nic więcej 
nad kilka frazesów. Syna swego jednak wycho­
wuje w korpusie paziów w Petersburgu. Pra­
wdopodobnie przj'szłjr wiadzca Buchaiy przy kar­
tach i pijatyce nawróci się na prawosławie jak 
to się stało z synem Szaimla. Nie dla wzboga­
cenia swej wiedzy i zobaczenia czegoś nowe­
go przyjechał emir do Petersburga, wolałby on 
siedzieć w swoim haremie, ale trudno mu było 
sprzeciwić się woli cara. Miał on już nieraz 
sposobność poznać potęgę „urus kafira11 (rosyj 
skiego poganina, tak nazywają w Pucharze 
cara).

Drugim książęcym gościem, który' zawita 
na dwór carski, będzie władze a Chiwy Mehr-m- 
med Rehim chan. Go do rangi i znaczenia stoi 
on niżej od emira Buchary’. Buchara od da­
wna uważa się za wielkie, mocarstwo,. a władz- 
oy jej noszą tytuł emirów, podczas gdy wiadz- 
cy Chiwy zadowałuiąją się skromnym tytułem 
chanów. - Emir Buchary należy do dyuastyi 
Margit, która panuje od 16-go wieku, Chan 
Chiwy zaś do dynastyi Kungrat, która dostała 
się na tron z końcem 18 stulecia. Także władz- 
ca Chiwy Mehemmed Rehim nie należy do lu­
minarzy między azyatyokimi książętami. W i­
działem go jeszcze w roku 18(>2 gdy przebrauy 
za żebrzącego derwisza stałem u wrót zamku 
Gendungian. Miał on wtedy lat 10 lub 12. Gdy 
go pobłogosławiłem popatrzył na mnie głupko­
watym wzrokiem i ani mi przez myśl wówczas 
nie przeszło, że mam przed sobą przyszłego 
władzcę Chiwy. W  roku 1873, gdy wojska ro­
syjskie pod dowództwem jenerała Kanfmanna 

. zajęły Chiwę, uciekł Meheinmed|Rehin z kraju, 
Rosyanie jednak pojmali go i sprowadzili przed 
swego dowódzcę. Trzęsąc tię ze strachu stanął 
chan przed rosyjskim jenerałem i zdumiał się 
nie mało, gdy mu ten oświadczył, że łaskawy 
car zostawi mu cały kraj, jeżeli on tylko uko­
rzy się przed wolą tego łaskawego paca i pod­
pisze traktat pokojowy, ułożony z os nasr.u 
bardzo ciężkich artykułów. Chan nic posiadał 
się z radości, zgodził się bez namysłu na wszyst ­
ko i zobowiązał się tytułem kontrybuoyi wo­
jennej zapłacić w ciągu lat 20 sumę 2,200.000 
rubli, sumę dla małej Chiwy' bądź co bądź ko­
losalną. Kontrybueyę tę płaci chan juk najre­
gularniej i ma do spłacenia jeszcze tylko jedną 
ratę 74.000 rubli. Już raz musiał biedny cha- 
nisko jechać do Rosyi, mian iwicie na korona- 
cyę cara Aleksandra III do Moskwy dla uświe­
tnienia dekoracyi, obecnie musi pofatygować 
się trochę bardziej na północ, nad Newę, aby 
tam podziwiać potęgę cara.

Ozy te wizyty książąt tatarskich nad Ne­
wą mają być uwerturą do przyjęcia przez cara 
tytułu „cesarza A zyi“ nie wiadomo, ale faktem 
jest, że w Petersburgu dawno już noszą się z 

tą myślą, podobno wygotowano już plan herbu

cesarza Azyi: orła dwugłowego bujającego nad
słońcem.11

M a ł y  F e , j  1 e t  o n

Stara baśń niemiecka.
Pewien poważny profesor -— opowiada ta 

baśń — przechadzał się zamyślony po łesie. 
Był on wielkim myślicielem, jak wszyscy nie­
m ieccy profesorowie; myślał bezustannie, my­
ślał głęboko, chociaż nieraz sam nie wiedział, 
nad czem. I teraz myślał o nieistniejącej istno- 
ści i zatopiony w tym przedmiocie nic nie wi­
dział na około siebie, tak źe już po raz dzie­
siąty zawadził o drzewo, kiedy nagle stanął jak 
wryty — ktoś go poklepał po ramieniu. Był 
to znany kuternoga w kusym fraczku i trój- 
graniastym kapeluszu. Inny śmiertelnik byłby 
albo uciekał, albo zdrętwiał z przerażenia — 
nie tak uczony niemiecki profesor, którego ma­
jestatowi nic zaimponować nie zdoła. Spojrzał 
pogardliwie i już chciał pójść dalej, kiedy dya- 
bel zagadnął go w tej materyi, nad którą on 
myślał i takie mu mądre zaczął wy'wodzić te- 
orye, źe profesor zgłupiał. Ani się profesor spo­
strzegł, gdy' się zbliżyli do końcu lasu; tu go 
dy'abeł grzecznie pożegnał i ofiarował mu na­
zajutrz podobna konweisacyę.

Pan profesor poszedł do domu i — dzi­
wna rzecz — słowo w słowo spamiętał wszy­
stkie szczegóły dyabelskiej mądrości, a gdy 
wstąpił na katedrę i usta otworzył, podziw o- 
garnął słuchaczy', którym po raz pierwszy otwo­
rzymy s ię  tak głębokie mądrości tajniki.

Nazajutrz skoro świt, już profesor był 
w lesie; i codziennie zdążał tam, dyabeł za­
wsze punktualnie był na miejscu, aby' priuatis- 
sńrne wyLładać gorliwemu swemu słuchaczowi. 
Sława zaś profesora z każdym dniem rosła, tak 
że nawet z dalekich stron zbierali się tłumni 
słuchacze, podziwiający jego mądrość.

W  miarę jednakże tego, jak sława jego 
rosła, wzrastała też jego pycha. Otumaniony 
palonerui mu kadzidłami, zaczął istotnie sam 
wierzyć w Swoją mądrość, a tylko c>d czasu do 
czasu w chwilach trzeźwiejszych psuła mu hu­
mor ta myśl, źe ta mądrość pożyczona od ko­
goś innego. Z czasem ostatecznie-przyszedł do 
tego przekonania , że i hez pomocy dy'abła 
mógłby się teraz obyć i postanowi! pozbyć się 
mentora, który mu zaczął być niedogodnym. 
Sposób na to znalazł następujący.

Zaraz przy drugiein spotkaniu się w lesie, 
obawiając się, aby' ich kto nie podpatrzył, umó­
wił się z dyabłom, że będzie on ukrywał się 
w spróchniałem drzewie i przez mały otwór 
przemawiał, profesor zaś będzie stał przy' drze­
wie , niby to głęboko w myślach zatopiony, 
w rzeczywistości zaś słuchając, co mu dyabeł 
prawi. Z tego postanowił twraz skorzystać.

Przyszedł tedy na umówione miejsce i 
przyniósł w kieszeni sosnowy kołek zastruga- 
iiy i młot, a gdy dyabeł w najlepsze mu pra­
wił, włożył przygotowany kołek w otwór i sil- 
nemi uderzeniami młota (lyabła w drzewo 
zaszpuntowal.

Teraz był wolny. Z lekkimn sercem po­
wrócił do miasta i jak zwykle, pełen ufności 
w swa mądrość, wstąpił na katedrę. Chce mó­
w ić — a tu jakoś się nie klei; myśli — myśli — 
a tu w głowie pusto, jak w stodole przed żni- 
1rami. Przypomina sobie, co dawniej był pra­
wił, — ale wszy'stko mu się mięsza, jak groch 
z kapusta. Liczni słuchacze, mocno zadziwieni, 
jedni się litują, drudzy wzruszają ramionami, 
inni wprost, się śmieją. ____  „ _

Ano źle! Widzi, że bez pi mocy dyabła 
ani rusz, więc spieszy o  eniprędzej do lasu, w y­
ciąga kołek z drzewa, wypuszcza dyabia strasz­
nie rozsierdzonego i prosi o dalsze mentorstwo. 
Ale dyabeł ani słuchać nie chce. W ięc mu 
obiecuje wszystko, co posiada; chce mu się za­
pisać z ciałem i duszą, — a dyabeł na t o :

— Nie fatyguj się z zapisywaniem tego, co 
i bez zapisu do mnie należy. Zdradziłeś mnie, 
więc już ci z osobna mądrości kłaść w uszy' 
uie będę, ale ponieważ zawsze jesteś wiernym 
mojemu sztandarowi, dla tego dam tobie i 
wszystkim tobie równym taką mądrość, źe sami 
będziecie siebie podziwiali

To rzekłszy, szyderczo się rozśmiał, par­
sknął odorem siarki i znikł.

KRONIKA
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Mianowania. Rada szkolni krajowa zamiano­
wała Jana Pio- hotę zastępcą m.n--zyoiela w gimna­
zjum św. Anny w Krakowie, Józefa Szuszćzyniskie­
go w ginnazynin w Broda. li, Stanisławę Paz janow­
ską iii l  Jszą, nau-zycielka w Nowym Są-zu , Emi­
lian?. PuSzkara nauczyi i: leni szkoły liliowej w Ko- 
ś iaszynie, Eugeniusza Kuhrye.Lta rauozycifileiu star­
szym 4-klasowcj szkoły nr. L m aih  w Br,ryju, Jana 
(,’ wioka nauczycielem szk<ły ludowej w Glińska Pol­
skim, Józefę Schwal enthaiinównę nau zy ie.ką młod 
szą w Ołpiuanh , Ambrożego Ba zewskiego nauczy­
cielem w Markuszów ej , Leona Blecha-za w Dusz­
li r-y, Walery ę Miterównę nauczycielką uił-.dszą w 
Skołyszynie, Karolinę Kielbasównę nauczycielką 
w’ Sowinie, .Tana Czekańskiego w S/.cbnia T, Kon­
rada V» ildu w Karsldorfie, Piotra Łypaka w Lubień- 
carh, Jana Filipowi) za w Stop czatowie, Stefana Haj- 
n auowicz.i. v Skowiatynie, E (munda Witwń kiego 
w Jabłonowie, Jędrzeja Kulczyckiego kierującym 
nau zycielem a Jana Bihuna i O. uf ego Wła-iyj- 
czuka i tarszymi nauczycielami w Peczeniżyiiie, Ma- 
ryaua Chrnślińskiego nauczycielem szkoły wydziało­
wej męskiej w Sokalu, Szymona Węglińskiego nau­
czycielem w Buczynie, Muryę Bienikównę w Olcho- 
w i « , Franciszka Zawiszę nauczycielem kierującym 
szkoły w Wiśniczu Noyym, Karola Madeja nauczy­
cielem starszym tej szkoły, 1 Ludwika Szredera kie­
rującym nauczycielem szkoły w W oli Drwińskiej, 
Jana Krawczyka kierującym nau życic leni szkoły 
w Ilzegocinie, Leona Barbarka go nauczycielem star­
szym tl-kla-owej szkoły męskiej w Nowym Sączu, 
Antoniego Domańskiego nau zycielem 5-kl. szkoły 
męskiej w Podgórzu.

Wybory do Sejmu. W  Brzeżanach posłem do
Sejmu z grupy większych posia!łoś;i okręgu brze- 
żanskiego w mu j *  e śp. Alfonsa CzayŁowakiego wy­
brany został p. Mieczysław Onyszkiewicz. Na 79 
głomjącyeh otrzymał 45 głosów. Kontrkan lydat je- 
gn p. Kazimierz Rudnicki otrzymał 34 głosów.

P. ZyęiflUnt Przybylski, znakomity nasz ko­
rne iyopisarz, bawi w naszem mieście.

Ksiądz metropolita Sembratowicz wyjechał
dziś do Długiego, w dekanacie kałuskim, gdzie ju ­
tro w niedzielę dokona poświęcenia no w owy! radowa­
nej cerkwi.

Prezentę na opróżnione gr. kat. probostwo 
regiae collatiouia w Sołukow ie, nadało Namiest­
nictwo ks. Andrzejowi Onyszkiewiczowi, dotychcza- 
sow eau plebanowi w Derewlanach.

Wiadomości dyecezyalne. Dzienniki ruskie do­
noszą, iż sufraganem gr. kat. biskupa przemyskiego

księdza Pełesza ma zostać ksiądz T. Sembratowicz, 
rektor grecko-katolickiego seminaryum duchownego
w Wiedniu.

Dyrekcya kolei państwowych donosi, iż na 
liuii kolejowej Jnsło-Stróże i Zagórzany-(4 orlice 
przywro ono ruch pociągów osobowych i towaro­
wych, zaś ua linii Jasło-Rzeszów rti h pociągów oso­
bowych.

Siuby. Dnia 11 lutego odbędzie się w Cholo- 
rówee ślub panny Anny S -egerówny, córki dzierżawcy 
dóbr Hug na i Heleny z Żukrów, z p. Janem Pro­
kopem, ukoń z nym gr. kat. teologiom.

W  Krakowie odbędzie się dnia 11 lutego ślub 
panny Wandy Karłowiczównej , córki Treny i Jana 
redaktora Wisły, z p. Zygmuntem Wasilewskim.

Towarzystwo wzajemnej pomocy dziennika­
rzy polskich zawiązało się wczoraj we Lwowie. 
D z:a?a!ność jego będzie obejmowała oprócz Lwowa, 
także Kraków, miasta prowincyonalne, Szląsk i Bu­
kowinę, craz wszystkie miejscowości w innych kra­
jach austryackich, gdzie mieszkają stali korespondenci 
do polskich pism wychodzących w Galicy i. W  skład 
tymczasowego zarządu we ’z l ip p .: poseł Mernnowi/ z, 
Bronisław Laskownicki, Stani ław Rossowaki i Ed­
mund Kolbuszowski.

Polowanie, w  Wielkich Oczach u bar. Ha- 
gena na polowaniu dnia 23 i 24 hm. zabito w 12 
strzelb: 112 zaję y i 13 kozłów.

Z Sokoła. W  niedzielę dnia 29 b. m. odbędzie 
się w sali „Sokoła11 koncert muzyki wojskowej nr. 30. 
Początek o ‘/2 5

Rocznica powstania. Wieczorek mnzykalno- 
dekbimaeyjny odbędzie’' się w „Skale11 jut.ro, w nie­
dzielę, ku uczczeniu 3£ rocznicy' powstania narodu 
polskiego w 1803 r. ■

Żałobne nabożeństwo za dusze żołnierzy pole­
głych w powstaniu 1803, _ które miało się odbyć w 
świątyni izr. (przy' ulicy' Żółkiewskiej) dnia 22 b. rn,, 
odbędzie się tam dnia 29 b. m, t. j. w niedzielę 
o gndz. 12 przed południem.

Zmiana postanowień ordynacyi wyb rczej.
Skutkiem utworzenia nowych sądów jiowiatowycli w 
Zatorze i Pruchniku zaszła potrzeba zmiany posta­
nowień ordynacyi wyborczej do Rady państwa z 
gmin wiejskich i przydzielenia gmin należących do 
tych nowych sadów do pewnyw.h okręgów wyborczymi). 
Owóż urzędowa Wiener Ztg. ogłosiła, odnośną usta­
wę, wedle której gminy należące do powiatów : 1)
Wadowice, Andrychów, Kalwarya i Zator głosować 
mają w W adowicach; 2j Myślenice, Jordanów i Ma­
ków —  w Myślenicach; 3) Jarosław, Radymno, Sie­
niawa i Pruchnik —  w Jarosławiu; 4) Cieszanów i 
Lubaczów —• w Cieszanowie.

0  przeciągi W  teatrze sbarbkowskim, rozegrał 
się w tych dniach w mieście naszern krwawy po­
jedynek. Na pierwszym balkonie na fotelu skrajnym 
od wejścia podczas przedstawienia Graybnera „F re­
dzia-1 siedział jeden z tutejszych adwokatów dr. S. 
Wtem rozsunę*a się kotara, zasłaniająca wejście i 
w otwartych drzwiach stanął kadet P., syn wiedeń­
skiego fabrykanta i milionera, znany z ge. mańskiej 
swej buty, który już kilkakrotnie usiłował na grun­
cie lwowskim wywołać awanturę ale bez skutku; 
dlatego nawet miał wyrażać się z pogardą, że „P o­
lacy, to strasznie spokojne bydło11.

Otóż kiedy ten pan staną) w otwartych 
drzwiach powstał w teatrze okropny przeciąg, dr. 
S. zwrócił się do niego raz i drugi z prośbą, ażeby 
raczył albo wejść na In.,Ikon, albo zamknąć drzwi. 
Kadet nie zważał wcale na słowa dra S .; ten więc 
posłał biletera z taka sarną prośbą. W  chwilkę po­
tem zapadła zasłona, ale wnet rozsunęła się g ałto- 
wnie, a wo drzwiach ukazał się znowu pan P., który 
podparłszy się w boki patrzał wyzywająco na dra 
Ś- Temu już było za wiele, wstał więc i panu P. 
zamknął przed no.^jp . zasłonę. W  skutek tego 
po s ko uczony m akcie zgłosili "się ó--. >l.-a c-.-- 
oficerowie, żądając w imieniu kadet, i P. satysfakcyi. 
Dr. >Ś. przyjął wezwanie i na trzeci dzień odbył się 
pojedynek ua szable, w którym kadet P. otrzymał 
tak fa Ine ciętee w czoło i twarz, że mu oko w y­
płynęło i tr/.y zęby wypadły.

Sprostowanie. Na podstawie łj 19 ustawy pra­
sowej proszę o umieszczenie w najbliższym numerze 
gazety Przegląd następującego sprostowania:

W  numerze 5 z dnia 6 bm. gazety Przegląd 
w artykule pod tytułem W  sprawie tivzempskieju 
wyrażono między innemi, że „tylko polityczna namię­
tność księdza ruskiego wywołała przejście włościan 
z obrządku grecko-katolickiego na łaciński.11

Otóż wniosek ten, do którego szan. Redakcya 
przyszła po przeczytaniu oświadczenia Ki włościan 
tuczempskicb, jest najzupełniej z prawdą niezgodny, 
a nadto narusza cześć rnoję jako duchownego i dusz­
pasterza ; nie nadużywałem bowiem nigdy władzy 
kapłańskiej do celów politycznych i nigdy z tego 
powodu moja zwierzchność duchowna żadnego zarzutu 
mi nie uczyniła. Zresztą i w oświadczeniu szesnastu 
włościan tuczempskicb nie naprowadzono najmniej­
szego faktu, któryby świadczył o jakiejkolwiek na­
miętności .brządkowej z mej strony, a tern mniej 
politycznej; przestrzeganie bo.iiem obrządku grecko­
katolickiego nie jest nietylko niczem zdrożnem, leoz 
przeciwnie obowiązkiem grecko-katolickiego kapłana 
przez św. Stolicę Apostoł ką na niego nałożonym; 
a i te lak ta, które w oświadczeniu tern na; vo wa­
dzono, są przedstawione zupełnie kłamliwie, nigdy 
bowiem nie nakazywałem nikomn, w jakim języku 
ma Bogu chwalić.

W końcn podnoszę z naciskiem, że nie moja 
osoba, ani rnoje postępowanie jest przyczyną chęci 
przejścia niektórych włościan tuezernpski di na ob­
rządek łaciński , lecz że wywołały ją  zupełnie inne 
przyczyny, które mej władzy duchownej są dobrze 
wiadome i teudeneyjnemi artykulikami zbić się nie 
dadzą. Ku. Antoni Barntncicz

gr. kat. prób. w Ostrowie i Ttiezempach.
Zastój ekonomiczny daje się uezuwać w ko-

munikacyi międzynarodowej. Po raz pierwszy w cza­
sie swego istnionia kanał Suezki wykazuje znacznie 
zmniejszone dochody; od 1 stycznia do 31 sierpnia 
rb. różnica w porównaniu z tym samym okresem 
roku zeszłego wyniosła 5 milionów frranków. W  cią­
gu samego sierpnia dochód zmniejszył się o 2 mil. 
franków.

Koniokradztwo W Rosyi. Od jednego z o b y­
w a te li g u b e rn i) w o ł ńskiej, bawiącego w  przejeż Izie  
we Lwowie, otrzym aliśm y  n a stę p ujący  opis sto su n ­
ków, ja k ie  w tamtych stroDaoh panują:

W  powiecie żytomierskim koniokradztwo sta­
nowi przemysł dla siebie odrębny. Szajka należycie 
zorganizowanych koniokradów —  oczy ciście żydów - 
rządzi całym powiatem, a nawet kilkoma. Szajce tej 
każdy obywatel musi się opłacać, a biada temu,
ktoby chciał jej opór stawiać.

Do ojca mego np. zgłosi) się pewnego ( ma 
rosły i barczysty żyd z interesem. Zapjtany, czego 
żąda, nachyla się ojcu do ucha i m owi.

— Ja jestem złodziej.
—  Cóż z tego? —  pyta ojciec, sięgając po rewol­

wer. _  Po dniu przecież rozbijać me będziesz?
-—  Nu, co pan dobrodziej łapi za rywolwer ? Ja 

s' .jego boje... ja także mam taki pukawki.
To mówiąc, odsłania bundę i pokazuje parę 

p stoletów i ogromny sztylet w rodzaju kordelasa.
— Ja tu chcę z panem dobrodziejem po dobremu 

gadać. Widzi pau dobrodziej, jak pan chce, coby 
czasem jaka chudoba nie została skradziona, albo

żeby si czasem co ni spaliło, albo jakie inne nie­
szczęście si nie przytrafiło, to proszę nam  zapłacić 
po dwa złote (30 kop.) od sztuki bydła na rok.

Ojciec, myśląc, że ma przed sobą jakiegoś 
oszusta, za drzwi wyrzucić go kazał.

Tej san ej nocy zginął mu bez śladu ze stajni 
koń wierzchowy, wprawdzie swego chowu, ale nie­
pośledniej wartości. Stróż nocny twierdził, że nikogo 
uie widział, ani nie słyszał. W  po izul iwaniu za zgubą 
w sąsiedztwie, dowiedział się ojciec—  który w tych 
stronach od niedawna przebywał — że wszyscy ta­
meczni obywatele dla uniknięcia strat, płaca bandzie 
żydów koniokradów roczny haracz, który ich chroni 
od większych szkód.

W obec tego ojciec mój widział się zmuszonym 
zapłacić żądaną przez żydów sumę. A oto w kilka 
dni później skradziony owej nocy wierzchowiec nad 
ranem sam do stajni powrócił.

W  jakiś czas później spaliła się ojcu na łące 
sterta siana wartości 500 rubli. Ponieważ sterta nie 
była ubezpieczom, więc strata była dotkliwa, ‘ a je ­
dnak w zupełności powetowaną została. Gdy bowiem 
nadszedł półroczny termin opłaty haraczu bandzie 
żydowskiej, zgłosił się do ojca ten sam żyd w ozna­
czonym czasie. Jakież atoli było zdziwienie ojca, kie­
dy po skończonym obrachunku złodziej wyciąga 
480 rubli z temi słow y:

—  To, proszę wielmożnego pana, za stratę siana, 
co się spdiło. Niech się pan dobrodziej nie gniewa, 
ale moje ajenty byli gdzieindziej zajęci, taj uie do- 
pilnow: li należycie.

Pewnego razu wyjechał ojciec czwórką w lic 
do żytomierza, a wysiadłszy po sprawunki, zostawił 
woźnicę pod austerya. Ten, aby się ochłodzić, po­
szedł na czarkę, zostawiając konie. W  tej chwili 
zaczęli dwaj kacapi licowe konie odczepiać: jeden 
odciął lice, a drugi już wsiadał na konin, gdy wtem 
kilku żydziaków, p o z n a w s z y  e k w i p a ż , na­
robiło hałasu, od; ędziło kacapów, konie napowrót 
zaprzęgło i wywołało woźnicę, nakazując mu lepiej 
pilnować pańskiego dobytku.

Podczas letnich nocy konie w liczbie 200 do 
300 wypędza się na noc na paszę. Wprawdzie pil­
nują irh parobcy, ale mi zwykle zaraz zasypiają, 
po.ostawiajan chudobę, jakby się zdawało, na opiece 
Bożij. Tymczasem rzecz ma się inaczej, bo — jak 
się sam naocznie przekonałem -— kilku małych żyd- 
ków cala noc biega około stada i spędza je  do kupy. 
Taka sarnę straż trzymają żydziaki około Stert ua 
polu, około toku i zabudowań gospodarskich.

Jeden z obywateli nie chciał płacić podobnpgo 
haraczu, ale przymuszony został do tego w ten spo­
sób, źe koniokrady palili mu sterty na polu lub 
kradli najlepsze kon e i woły.

Często trafi się, że można kupić parę dzielnych 
koni za połowę ich wartości, ale po zapłaceniu ich 
żydek, odchodząc, m ów i:

—  Tylko niech pan nie jedzie z temi końmi do 
X., boby jo  tam poznali.

Nie sposób ukarać, go za to, zemściłby się-w  
przyszłości dotkliwie.

Typ koniokrada tamtejszego je s t : chłop rosły, 
żyd, barczysty, opalopy, krótka guńka, pistolety i 
noże za pasem p o i guńką. —- W szyscy koniokrady 
żyją w porozumieniu z władzą, to też więcej boją się 
kary cldopów niż sądu, bo rozwścieczeni chłopi, gdy 
koniokrada pochwycą na kradzieży, jeśli się uda, 
zabijają jak psa. Sądy zaś najczęściej nic. mu nic 
robią.

Włosi W obronie Polski. Moskale starają się 
pieniędzmi ująć sobie prasę enropejską, ażeby nie 
pisała nic o prześladowaniu Polakóy. i religii kato­
lickiej. W e Włoszech mnóstwo już pism potrafił 
Izwolskij usposobić nieprzychylnie dla Polski i ku­
pić ich milczenie, mimo to mań y tam jeszcze ży­
czliwych przyjaciół, miłujących prawdę i gardzących 
rosyjskierni rublami. W  Rzymie wyeho !zi dwuty­
godnik p. t. DiHHo di Ilowci, który stale lnfor
uiuje swoich czytelników o bezprawiach, dokonywa­
nych przez rząd rosyjski na Polsce. Ztąd oddawna 
było Diritto di Rinna solą w oku rządowi rosyj­
skiemu, który' postanowi! zdobyć i to jeszcze, bodaj
czy nie j dno z ostatnich pism, dochowujących nam
wiernie sympatyi, jaką darzyła nas ongi cała Europa. 
Izwolskij zabrał się zręcznie do dzieła, wysyłał 
swoich ziuszników do redaktorów Diritto di Roma 
i nakoniec ofiarow ł 10.000 franków za milczenie 
o Pols e. Przerachował się jednak, gdyż zacny 
organ włoski z oburzeniem odtrącił od sie ie p n - 
pozycyę. Uczciwy ten postępek zasługuje na najgo­
rętsze uznanie, szczególnie z naszej strony, gdyż 
o nas tu chodziło. To też powinniśmy dać dzielne­
mu pismu rzymskiemu jakiś dowód, że jego czyn 
odbił się w Polsce sympatycznem ech m. Byłoby 
dobrze, ażeby' osoby, rozumiejące po włosku, zapre­
numerowały Diritto di Roma, tern bardziej, że 
prenumerata roczna jest bardzo niska, bo wynosi 
10 franków. Pieniądze zagranicznym przekazem na­
leży posłać pod następującym ndresem: „ A lf  Amini- 
nistraziono di „ Diritto di Roma11, via Borgoguotia, 
i i . 47 Roma (Italia).

Miłość gołąbków- Przysłowiowa miłość go 
łabków znalazła potwierdzenie w bardzo stnulnej 
historyi, która stała się ua Węgrzech. Jednego dnia 
o; owiada pewien gospodarz, zajmujący się chowem 
gołębi, znalazłem na strychu nieżywego samca, 
opodal którego siedziała pogrążona w Binutku sa­
mica. Kiedy’ wyrzuciłem przez okno w dachu uie- 
żywego ptaka na dwór, gołębica wyleciała za nim. 
Zainteresowany' tem, zszedłem na dół, wziąłem do 
ręki nieboszczyka i chodziłem z nim po podwórzu. 
Którędy tylko ruszyłem się, towarzyszyła mi biedna 
gołębica, nieutulona po strac:o samca. Potem za­
mknąłem ją w pokoju, a trupa gołębia zakopałem 
w ziemi. W  pół godziny wypuściłem gołębicę na 
dwór i z piawdziwem rozrzewnieniem patrzałem, jak 
biedaczka latała po podwórzu niespokojnie, a na­
stępnie przez otwór w dachu wleciała na strych 
nie wychodziła ztamtąd przez dni cztery. Napróżno 
starałem się zwabić ją pszenicą, nio brała nic do 
dzióbka i piątego dnia skończyła życie.

Stowarzyszenie nauczycieli. Sprawozdanie wy­
działu Towarzystwa wzajemnej pomocy nauczycielek 
i nauczycieli lwowskich szkół ludowych za rok 1892 
tak się przedstawia. Towarzystwo liczy 267 człon­
ków. Dochód w roku 1892 wyniósł 5o6 złr. Roz 
chód wyniósł 483 złr., a w tej rubryce znajdujemy 
12 koleżeńskich zapomóg w kwocie 256 złr. Fun­
dusz żelazny wynosi 2061 złr.

Staraniem wydziału odbyły się 3 odczyty, a 
mian w icie : br. Romana Gostkowskiego i Seweryna 
Widta, profesorów szkoły politechnicznej, tudzież 
profesora Stanisława Majerskiego. Przedstawiając re­
zultat swej pracy, wydział zaznacza, że gdyby zna­
lazł poparcie całego nauczyciel twa, skutki jego 
usiłowań mogły i y być o wiele wydatniejsze.

Nasz salon sztuk pięknych pozyskał w tych 
dniach do działu portretów nowe prace, mianowi­
cie : Augustynowicza dwa portrety akwarelowe „hra­
bianki Baworowskiej11 i p. J- Dębickiego „Portret 
pani M .“ pastel; Kohlera „portret p. U .11 i „pani 
S.M; Krzeszą „portret pani J .“ i „ks. S.“ ; Popiela 
Antoniego, „biust art. mai. Styki11; Reyznera „por­
tret własny11; Styki Jana „portret pani B.“ i „dr. 
B ." oraz Weina „portret Zunia 0 .“

Następnie wystawiono najnowsze obrazy Berga 
„Zatoka w Lofbsen11, Mańkowskiego „Krasula11, Ja­
nowskiego „Emancypantka11, Stasiaka „Młyny pod 
Melszt.ynem Jaroszyńskiego „Za zającem11 i „Na

jarmark11; Szczepańskiego „śnieżyca11; Wisłockie;
,, Jutrzenka11.

Wspomnienie pośmiertne- W Kaczanówce Toło 
Skałatu zmarł w tych dniach nagle na udar ser­
cowy Cypryan Sieklucki, rz. k. kapłan, wygnaniec 
i męczennik za sprawę narodową.

Był on niegdyś wikarym w Dziatkowiozach w 
gubernii grodzieńskiej. W  pamiętnym roku 1863 
został uwięziony i skazany na wygnanie do Woro­
neża. Przy sposobności pojmania go i pędzenia na 
miejsce prze/n iczenia Moskale dali mu się tak mo­
cno we znaki, że od tego czasu nie domagał na
zdrowiu do końca życia. Wskutek karabinowego
p strzału utracił u prawej ręki jeden palec, a dwa
inne miał obezwładnione, uderzenie zaś kolbą przy­
prawiło go o postradanie jednego kłęba. Po 23 
latach pobytu na wygnaniu uszedł do Galicyi iĆza­
mieszkał w Kaczanówce u ks. Radziszewskiego, da­
wnego swojego proboszcza, przyjaciela i również 
emigranta.

Los obydwóch tych ludzi niezwykły u kipłu- 
nów. Radziszewski, ksiądz zdohij' i uczony, n ieędjś 
archidyakon białostocki i kandydat ua aroybiskup- 
stwo mohylewskie, przybywszy do Galicyi, przyjąć 
musiał obowiązek wikarego w Str.sowie, skąd po 
kilku latach dostał się na mizerne probostwo w Ka­
czanówce, kt.órem się już przez J8 lat. zadowalnia. 
Ksiądz Sieklucki zaś, cichy, pracowity i pobożny, 
kapłan, umarł jako G7-Jet.iii starzec, nie piastując 
żadnego zgoła urzędu kapłańskiego, a jeżeli dopoma­
gał księdzu Radziszewskiemu w spełnianiu fuukcy i 
koś cielnych, to tylko dobrowolnie i prywatnie.

Ciężkie czasy przeżywa nasza Ojczyzna, kiedy 
nie jest w uażności wyposażyć, swych synów wedle 
ich zdolności i zasługi ; — kiedy -najlepsi jej syno­
wie najgorszej doznają doli, właśnie dlatego, żo Są 
najlepsi.

S. p. ks. Sieklucki znosił poniżenie swoje i 
dolegliwości z dziwnym sjrokojem i poddaniem się. 
Jaką zaś w ciągu fi letniego pobytu swojego w Ka 
czanówoe y-kaf s bie miłość i przywiana -ie u 
ludu, okazało ,-ię na pogrzebie, w którym udział 
wzięła wszystka ludność miejscowa i wiele oko­
licznej, skropi j i ". łzami mogiłę kapłana tułacza

Z Rzeszowa donoszą nam dnia 27 stycznia : 
Nowo obrana Ha-la miejska nie może się ukonsty­
tuować, a przynajmniej powoli to postępuje. Drugie 
posiedzenie dla wybrania wiceburmistrza i asesorów 
z powodu braku komplet,u nie przyszło do skutki, 
musiano więc zwoła: ponowne posiedzenie na 2ti
bm. i to pod kurą. Oczy wiś :ie, iż czasu tego użyto 
na szaloną, agitację za jednym z kandydatów ua 
wiceburmistrza. Do ostatnie) chwili nie można było 
przewidzieć na E  go padnie wybói. Naprężenie u- 
ruysłów na ostatniem posiedzeniu było silne, agita­
torzy rozgorączk- wani. Wreszcie przystąpiono do 
wyboru kartkami. Na 33 obecnych otrzymał dr. 
Stanisław Jabłoński 15 głosów, zaś dr. Roderyk Ais. 
adwokat krajowy, 18 głosów, a tem .-arnem został 
obrany wiceburmistrzem.

W ybór Leona Sc liotr.a na burmistrza, a (u a 
Roderyka Alsa na wiceburmistrza był życzeniem 
ogółu, to też radość w mieście wielka i możemy 
m eć nadzieję, że obecnie pod rządami tych dwóch 
mężów gospodarka naszego miasta wejdzie na właści­
we tory.

Po dokonaniu tych wyborów do dalszych już 
przystąpić nie im żna było dla braku dostatecznego 
kompletu. Niezadowolnieni bo“ ietu z proponowanej 
listy asesorów zdekompletowali posiedzenie. Dalsze 
więc, konstj tuowanie się rady odbędzie się ua na- 
stępnem posiedzeniu, a więc 4-tem, a kto wie czy 
ostatnmni. W ybory zbyt długo trwają, a powodem 
niezgoda i ambicyjki.

Oriegdaj odbyło się doroczne walne zgroma­
dzenie tutejszego Towarzystwa kasynowego. Po za­
łatwieniu spraw st\tutiern wskazanych, przystąpiono 
do w j boru zarządu ; TowarzysfcWwr— W  slGnd -Jtsgó - 
w eszli: StanisLw Jaworski jalco prezes, dr. R o­
deryk Ais jako wiceprezes, a pp. dr. Bujniewicz, 
Czerny, Hohenauer, dr. Hoszard, Mglej, Otto, Po- 
horeck). Pisse ki, dr. R .ich, Temnicki, jako wy­
działowi.

Żałoba narodowa, przez wstrzymanie się od 
wszelkich zibaw, obchodzoną jest z całą ścisłością. 
Oli- ć może wielu jest z tego niezadowoluionyeh, 
nie ma jednak nikt odwagi wspoinuieć o urządzeniu 
choćby najskromniejszej zabawy

Dziś odbyło się nabożeństwo żałobne za po- 
ległych w powstaniu styczuiowem. Rocznicę powsta­
nia obchodziła tutejsza „Gwiazda11 przedstawianiem 
amntorskiem, które z kończyły obrazy z żywych 
osób. Zebranie było nader liezue, a nastrój poważny. 
Równocześnie, t. j. 22 bm. wieczorem, w  „Sokole1 
odbywał się, koncert muzyki wmjskowej. Mimowoli 
pyt-mo się czyliby „Sokół11 walcami i polkami chcia! 
głuszyć wspomnienie ciężkich dni, jakich doznała 
Warszawa 21 i 22 stycznia 1863 roku? Aranżerzy 
tego niewesołego koncertu może odpowiedzą na to 
pytanie.

Z Tarnobrzegu nam piszą > (Sprawa Tow.
oiicyalistów pry w ) W naszem miasteczku odbyło 
się walne zgromadzenie powiatowe członków Towa­
rzystwa wzajemni j pomocy oiicyalistów pry w. przy 
nader licznym udziale interesowanych.

Przewodniczył prezes tego oddziału JE. hrabia 
Jan Tarnowski. Po wyborze delegata do Rady nad­
zorczej i nowego Wydziału powiatowego, omawiano 
sprawę zjazdu jubileuszowego w marcu r. b. odbyć 
się mającego z okazyi 25-letińej skutecznej działal­
ności tej dobroczynnej instytucji.

Między innemi uchwałami postanowiono wysłać 
dziękczynne pisma do osób, które 25-letnią pracą 
doprowadzili Towarzystwo do tak potężnego znacze­
nia; a przedewszystkiem mamy oddać hołd zasługom 
prezesa hr. Stefana Zamoyskiego i dyrektora R o­
mualda Makarewicza.

Jakkolwiek, jak się dowiadujemy, inne powiaty 
uczyniły to już na zgromadzeniach , to jednak w y1 
pada, aby czyny tak doniosłego znaczenia dostały 
się do wiadomości nawet po za ramy Towarzystwa 
i dlatego to członkowie proszą Świetną Relakcyę, aby 
raczyła niniejszą notatkę pomieścić w łamach swego 
pisma. ; 8. G.

Zmarli, w  Storoźyńcu, na Bukowinie, umarł 
notaryusz i właściciel dóbr dr. Łueyau Sachnowicz, 
w 62 roku życia. — *W Krakowie umarł dr. To­
masz źóarcmba, lekarz, przeżywszy 56 lat. —  An­
toni Kudasiewicz, żołnierz wojsk polskich z roku 
1831 korpusu jenerała Dwernickiego, umarł w Kra­
kowie, w 82 roku życia.

St-tll (JtfWbtria. Tsrmom-dr —  16° iieaum. 
o godzinie 7 zraua , a w południe -— 10 stopni R. 
Wczoraj wieczorem o godzinie 7 było 12 stopni'R. ” 
Barometr 770. Stoi w miejscu. Dziś dzień ładny, po­
godny.

Teatr. Dziś w sobotę (dnia 28go stycznia) 
w teatrz) hr. Skarbka o godzinie 7męj wieczorem: 
„Gioconda11, opera w 4 aktach Ponchellfego. W y­
stęp pani Mary: Pawlików-Nowakowskiej, p. Sapho 
Belhncioni i pp.: Aleksandra Myszugi, Juliana Je- 
romina i Rudolfa Bemkardta. — Jutro w niedzielę 
(dnia 29go b. m.) o godzinie pół do 4 po południu : 
Po raz drugi : „Dla świętej ziemi11, obraz drama­
tyczny w 4 aktach Sewera z muzyką Steibelta. —; 
Wieczorem zaś o godzinie siódmej: wieczorem
„Gorąca krew11, wodewil w 3-cli aktach, a 7-miu
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odsłonach L. Kret, na i K. Lindau’a, z muzyką Hu­
gona Schenka.

W  poniedziałek (dnia 30go bm.) daną będzie 
premiera: „W ejście w św ia t,k om ed y a  w 3 aktach 
Zygmunta Przybylskiego.

Literatura i Sztuka*
*  „Goniec i Iskra11. Ostatni numer tego pisma 

przynosi udatnie wykonany portret i sylwetkę ulu- 
bionego artysty naszej opery p. Aleksandra My- 
szugi, któremu ten hołd należał się nietylko jako 
znakomitemu śpiewakowi, ale także jako dzielnemu 
obywai.elowi i Polakowi. W szyscy jeszcze pamię­
tamy, jaką rolę odegrał Myszuga w procesie W ie- 
snowskej w Warszawie. Za to, że będąc unitą, 
publicznie oświadczył, iż jest Polakiem, został w y­

dalony z granic carskiej imporyi.
Oprócz powyższej sylwetki, znajdujemy w tym 

numerze Gońca i Iskry piękny wiersz p. t. W  smu­
tną rocznicę", poświęcony rocznicy styczniowej, cie­
kawe studyum etnograficzne o Cyganach i wiele 
drobiazgów, notatek artystycznych oraz humory­
stycznych rysunków.

*  Ekonomisty polskiego, zeszyt styczniowy, za­
wiera.: Żydowskie stowarzyszenia kredytowe Galicy i, 
przez Tadeusza Łopuszańskiego. — Ziemia i je j ob- 
dłużenie w Królestwie Boiskiem, według najnowszej 
pracy Jana Blocha, przez dra Jana Błeszyńskiego.

- Potrzeba szkół handlowych w kraju, a w szcze­
gólności także akademii handlowej we Lwowie, przez 
Z. Korosteńskiogo. —  Przegląd finansowy, przez dr. 
Wilhelma Bindera. — Przegląd literacki. —  Po­
wszechna wystawa krajowa we Lwowie w r. 18!>4. 
Kronika.

Ogłoszouy już przez auitryacki Jockey-tJlub 
program wyścigów konnych w Wiedniu wykazuje, 
że w roku 1803 odbędzie się lia torze wiedeńskim 
'321 biegów, a mianowicie : 157 na gładkim torze,
a 04 z przeszkodami , —  z tycli ostatnich połowa 
tj. 32 z płotami (HunUe-Races), a 32 biegi myśliw­
skie (Hteeple-Cliases).

Nagrody wyniosą sumę 083 tysięcy zło
Biegi rozdzielone będą na 32 duię wyścigów 

w czterech zjazdach (Meetings) :
Zjazd wiosenny obejmie dziewięć dni, pomiędzy 

ItJ kwietnia a 4 maja.
Zjazd letni dziesięć dni,  pomiędzy 22 maja a 

1 ] czerwca.
Zjazd wrześniowy ośm dni , pomiędzy 8 a 24 

września.
Zjazd październikowy pięć dci, pomiędzy 1!) a 

30 października.
Austryackie „D erby" (wielki wiosenny bieg 

dla koni trzyletnich") odbędzie się w tym roku dnia 
28 maja.

%Y*
Nowością w tegorocznym programie wyścigów 

wiedeńskich jest nagroda rządowa 10 tysięcy złr. 
dla ogierów' nie młodszych jak 3 , a nie starszych 
jak 5 lat wieku, —  meta 240n metrów, z tym wa­
runkiem, że zwycięzca musi być sprzedany rządowi 
za ceuę 5 tysięcy złr. , jeśli ministeryum rolnictwa 
tego zażąda. Myśl bardzo chwalebna, bo celem tego 
wyścigu jest nabycie dla rządu dobrych, a wypró­
bowanych na wyścigach stadników na reproduktory 
dla chowu krajowego, —  a zważywszy, że obok ce­
ny kupna bierze właściciel też wygraną nagrodę, tj. 
razem 15 tysięcy złr., należałoby się spodziewać, 
że mogą w tym biegu pójść niezgorsze konie.

I  t i jest logicznem, żo ten bieg ma się odbyć 
dopiero 20 paź Iziernika, bo przy ogromnej ilości 
biegów w Austryi i gorączko w run wyzyskiwaniu 
koni lift vyśo '#  rc . y. ii... kenie, które—4*7
rego biegu staną, mogą być tylko takie, któro wszyst- 
j j e  trudy kampanii wyś figowej wytrzymały ' aż do 
jesieni, więc tern samem dały dowód siły, wytrwa­
łości, a przedewszystitio<n zdrowia, t j. przymiotów 
w chowie koni najcenniejszych.

Możnaby chyba zarzucić, że meta trochę za 
krótka, bo w pp żel ziem i ku trzy tysiące dwieś ie me­
trów dla prawdziwie dobrego trzylatka nie powinno 
być za daleko.

*>
W  porównaniu do sumy nagród, które roze­

grane być mają na samym tylko torze wiedeńskim 
(583 tysiące złr. jak powyżej wspomnieliśmy) jakże 
drobną sumę daje Jockey-Club austrya ki jako sub- 
weneye dla innych torów austryackiuh ! Wszystkiego 
19.500 złr., a z tego dla Preszburga 7.000 złr, dla 
Krakowa 3.500, dla Lwowa, Pragi i Pardubic ra­
zem 9.000 złr.

A przecież zadaniem Jof-key-Ciubu iest podno­
szenie chowu koni czystej krwi w całej cislitawskiej 
połowie monarchii. Czyż dlatego daje on siedm ty­
sięcy złr. do Preszburga, położonego w granicach 
krajów korony węgierskiej, aby na tutejsze cztery 
tory wyścigowe zostało tylko 12.500 złr. Ale lepszy 
rydz niż nic.

** *
Niezwykle ostra tegoroczna zima , która jak 

wiadomo dała się bardzo poczuć nawet na Rivierze, 
oddziałała też i na wyścigi w Nizzy, bo pierwszy 
ich dzień musiał być. o 24 godzin odłożony, w cią­
gu tej doby jednak zabłysło słońc e i z zimy odraza 
zrobiła się najpiękniejsza wiosna.

W  tym pierwszym dniu wielko niespodzianką 
był rezultat biegu o nagrodę Monte Carlo (Prix de 
Monte Carlo) 20 tysię-y franków, bieg z płotami, 
meta 3000 metrów. Stanęło do walki i 7 koni : 
„Faworytem'1, tj. tym, na którego najwyższe trzy­
mano zakładyą był włoski koń „M ichoń"; —  pierw­
szym stanął u mety również włoski koń „Meleagre"
0 cztery długości przed koniem zupełnie uiezna- 
nym, francuskim „E lixir“ . Faworyt „MisliOn" był 
trzecim.

Gdy jednak po biegu jeźdźcy wró-ili to wagi, 
okazało się, że jeździec „Mele&gra" miał o dwa kilo­
gramy za mało. Prawdopodobnie zgubił ją  podczas 
biegu. Nagro ’ę dostał „Elixir", a „Michoń" drugie 
miejsce. Totalizator płacił 876 za 10 franków.

* *
Przy sposobności powyższego biegu srodze, ale 

słusznie ukarany został za swą nieuczciwość jeden 
z bookruakerów tamtejszych. Otrzymawszy od je­
dnego z klientów polecenie, aby na „Elixira“ postawił 
590 franków —  w przekonaniu, że koń wygrać nie 
może —  nie postawił ich, spodziewaj „o s ię , żo tę 
wkładkę zagarnie. Ponieważ jednak kwit, wydał na 
otrzymane polecenie, wypłacić musiał ze swej kie­
szeni owemu komitentowi 43 800 fr.

* *#
Drugiego dnia wyścigów w Nizzy wielką na­

grodę Monaco (Grand prix de Monaco) bieg myśliw- 
ski (Steepie chase), meta 4400 metrów, wygrał koń 
francuski , Germinal", trzecim w tym biegu był koń 
„Oliriero, będący własnością kr. Ponińskiego; pra­
wdopodobnie sam właściciel na nim jeździł, bo to 
był bieg p0d panami (Gentleman riders). Niewątpli­
wie jestto syn Władysława hr. Ponińskiego, jenerała 
lejtnanta królewskiej armii włoskiej, urodzony z 
księżniczki Swiaiopełkównej Czetwertyuskiej, córki 
ks. Eusl aeliego, porucznika byłych wojsk polskich,
1 Tulii z Jaroszyńskich.

Rozmaitości.
Udana szlachetność. Córka barona Reinaoha 

smutnej pamięci bankiera paryskiego, człowieka, 
który także grubo maczał ręce w błocie, wywołanem 
przez stronnictwo oportuuistyczne, zizekła się ’ za 
przyzwoleniem małżonka spadku po swym ojcu. 
Dzienniki francuskie usiłują ów krok wystawić jako 
czyn wiek e szlachetny, że poczciwa córka, tudzież 
zięć nie chcą tykać majątku, zdobytego drogą nie­
uczciwą. Tymczasem sprawa wygląda zupełnie ina­
czej. W edług prawa, kto przyjmuje spadek, ten 
również i obowiązuje się pokryć wszelkie ciężary, 
z owym spadkiem związane. A ponieważ w spu- 
ściźnie po baronie Reinaclm długi przewyższają 
wartość aktywów, przeto spadkobiercy musieliby 
znaczną sumę dopłacić, i zamiast zysków, ponieśliby 
straty. Tak to więc owa mniemana szlachetność 
wygląda.

—  Ciekawy dokument. W  muzeum Soud-Kensing- 
ton w Londynie znajduje się w ramki oprawiony i 
pod szkłem zachowany numer Guarterly Reuieu> z 
roku 1819, —  To honorowe miejsce zawdzięcza ów 
egzemplarz pismu następującemu artykulikowi:

„Nie jesteśmy orędownikami fantastycznych 
projektów, które dotyczą instytncyi pożytecznych. 
Pomysł kolei żelaznej jest, praktycznie niewykonal­
ny. Myśl, że wóz parowy może jechać dwa razy 
prędzej niż nasze powozy pocztowe, jest, równie 
śmieszną, jak niesmaczną. Prędzej już należałoby 
spodziewać s ię , że z laboratoryum artyleryjskiem 
w Woolwich przewozić nas będzie rakieta Congrćve'a, 
niż lokomotywa, której bieg ma być dwa razy szyb­
szy od biogu naszych powozów pocztowych."
- — Trąd. W kraju nadbałtyckim szczególnie zaś 
w guberusi inHantskiej, bardzo silnie szerzy się cho­
roba trądu (h-.pra). pomimo energicznej z nią walki. 
Zorganizowane przed dworno, laty przez b t rofe- 
sora dorpmdcingn, p. Wahla, towarzystwo dla walki 
z trądem, otworzyło osobną Łożnicę dla trędowa­
tych we wsi Mule, w p ibliżu Dorpatu. Uhoryeli 
leczy się tum -sporo, przeważnie z powiatu dor- 
paekiego. Drugą lecznicę towarzystwo powołane za­
łożyło nu brzegu jeziora P oj puc. W  obu lecznicach 
znajduje, jednak przytułek bardzo mało chorych, 
w porównaniu z ogromną ich liczbą ogolnu.

Zbuntowani uczniowie. Uczniowie jednej ze 
szkół w Broken-Hill w Australii urządzili sobie te- 
mi czasy zmowę, którą boleśnie przyszło im odpo­
kutować. N a dany znak dzieciaki wyruszyły z gma­
chu szkolnego na poblizkie pole i tu z wprawą 
dojrzałych rewolucjonistów wybrały komitet i zre­
dagowały manifest,. Żądania zbuntowanych brzmiały: 
mniej geometry! mniej algebry, mniej kar, a więcej 
świętowania. Niestety, dyrektor ze swojej strony 
z równą postępował sobie wprawą i sprężystością, 
gdy bowiem dzieci powróciły z manifestem i komi­
tetem na czele, bez straty czasu członków tego 
ostatniego w przykre wprowadzono zetknięcie z 
trzciną. Odniosło to cudowny skutek. Po kwadransie 
nasi buntownicy do pełnej powrócili uległości.

-  Przeciw usychaniu roślin pokojowych. R o­
śliny pokojowe cierpią często na nfader zgubne usy­
chanie wierzchołków młodych pędów. Na chorobę tę 
zapadają najwięcej różne rodzaje palm. Przyczyną 
tej dolegliwości roślin jest rodzaj gąsienicy, przeciw 
której w ostatnich czasach zalecają roztwór aloesu. 
Roztwór ten przygotowywa się w gorądój wodzie, 
przyczem na butelkę wody bierze się ćwierć funta 
aloesu. Tok przygotowanym roztworem dokładnie 
przy pomocy pędzelka lub miękkiej szczoteczki ob­
mywa się liści'*, łodygę i kwiatki, w ogóle te czę­
ści , które są nawiedzone przez szkodliwą gąsie­
nicę. W edług przykoduika rosyjskiego, p. Afanasie- 
wicza, ten sam roztwór, nawet słabszy, jest sku­
te; żnym przeciw innym szkodnikom roślin. Spo­
sób. Aajwszo jn-diiukowy ; oVti.y« anin. Należy zauwa 
żyć, iż roztwór eloe-u sam przez się me jest szko­
dliwy dla rośliny.

Niespod iewana sukcesya. Pewna mieszkanka
Londynu przyszła w niezwykły sposób do majątku, 
wynoszącego 150,< 00 fat.

Niejaka panna Burek piszą Daily Neics — 
stała w roku 1880 wśród tłumów przed pałacem 
Buckingham, czekając na przybycie dam, udających 
się na przyjęcie do królowe;. Naraz jegomość jakiś 
w podeszłym wieko, przybyły z prowineyi, również 
ciekawy tego widowiska, padł zemdlały. Panna Burch 
pospieszyła mu z pomocą, a następnie, gdy oprzy­
tomniał, na jego żądanie dała mu swą kartę wizy­
tową. 01  owej pory nic o tym jegomrści nie sły­
szała. Aż przed kilku dniami od pewnego adwokata 
londyńskiego otrzymała uwiadomienie, że ów staru­
szek umarł bez spadkobierców i w testamencie swym 
zapisał jej 150.000 fst.

—  Sprzedaż zaniku. Najpiękniejszy zamok nad- 
reński „Drachenberg , ucierpiał również na skan­
dalu paiiamskim. Posiadacz jego , baron Sarterne, 
który przy kopaniu kanału sueskiego uciułał wiele 
milionów, potem zaś utopił je  w panamskiem kanale 
zmuszony jest teraz sprzedać swoją siedzibę , która 
go kosztowała do pięciu milionów marek.

Nabywcą ma być p. ITnruli, bogaty ziemianin 
pomorski.

—  Odszkodowanie. '7 Londynu piszą: Kelnerka, 
zaproszona listownie do Edynburga przez swego zna­
jomego, który obiecywał ożenić się z nią w ciągu 
ośir iu dni po przybyciu na miejsce, zaniosła skargę 
zadając, wypełnienia obietnicy luli kwoty <>000 fst. 
jako wynagrodzenia za straty i zawód. —  Gdy zaś 
oskarżony udowodnił, że napisał list po pijanemu, 
został skazany na 5000 fst. — W  sprawach t .kich 
sądy angielskie nie pozwalają żarników.

C z ę ś ć  e k o n o m i c z n a .
Wiedeń 26 stycznia.

(Z.) Zbliżający fio termin likwidacyi mie­
sięcznej’ zmusza spekulantów Jo rozwikłania 
swych zobowiązań, skutkiem tego ożywił się 
targ dzisiejszy i knrsa od samego początku za­
częły się podnosić. W  dalszym przebiegu na­
stał chwilowy niepomyślny zwrot pod wpły­
wem doniesień z Berlina. Targ tamtejszy był 
dziś bardzo żie dysponowany, gdyż z Peters­
burga nadeszła wiadomość, że rząd rosyjski nie 
da kolejom pozwolenia sprowadzania z zagra­
nicy szyn i innych matoryałów, potrzebnych 
do budowy, a także na wypadki egipskie patrzą 
tamtejsze sfery finansowe niespokojnem okiem. 
Zwrot ten niekorzystny, , był jednak, jak m ó­
wię, tylko chwilowym, a ślady jego zatarła 
depesza z Londynu donosząca, że bank angiel­
ski zniżył stopę procentową z 3 na 2 od sta. 
To zniżenie raty ułatwi niemało grupie rot- 
szyldowskiej nabywanie złoi a na regułaeyę wa­
luty. Bank angielski zmuszony był zniżyć sto­
pę procentową, jeżeli nie chciał utracić pano­
wania swego nad giełdą, nawał bowiem go­
tówki na targu londyńskim jest tak wielki, ze 
prywatni kapitaliści pożyczają ją chętnie na 
ld/P/o- Ubytku złota nie potrzebuje bank na ra­
zie obawiać się, gdyż i tak jego zapasy złote 
(25-78 milionów funtów) są prawie o milion 
wyższe od całej cyrkulacyi banknotów (24'81). 
W  rezultacie zamknięto dziś wszystkie papie­
ry bankowe wyższemi kursami, poprawiły się 
także renty, ale zwyżka ich jest nieznaczną, od

10 do 15 et- Z Paryża donoszą, że rząd fran­
cuski chcąc poprawić kurs renty uwolnił ją od 
opłaty podatku giełdowego, Grecya ma obecnie 
swą kryzis miedzianą. Zapanował tam taki brak 
miedzianej monety zdawkowej, że kupcy, kra­
marze i piekarze ateńscy nie chcą sprzedać 
swego towaru, jeżeli im przyjdzie resztę wydać. 
Ulicznicy czyszczący buty, sprzedają miedziane 
monety z ażiem dochodząeem do '20%. Rząd 
rozkazał straży granicznej z podwójną czujno­
ścią baczyć na to, aby nikt monet, miedzianych 
z kraju nie wywoził. Pewnego handlarza, któ­
ry chciał wywieść 10O franków miedzią za gra­
nicę, schwytano, skonfiskowano te pieniądze i 
kazano drugie tyle kary zapłacić. Tymczasem 
biją w mennicy ateńskiej z całym pospiechem 
niklowe monety.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 320'25, węgierskie 366'50, 

Anglobanki 152'25. Uniony 24075. Baukvereiny 
117-40, Landerbanki 23500, Ludwiki 220'—, 
(Jzarniowieckie 253'75, Renta papierowa 9850, 
srebrna 9S-20, anstryacka złota 116'70, papiero­
wa 10105, węgierska złota 11415, papierowa 
101'o5, dukat 5 67, 20-fraukówka 062— , marki 
11'84%, ruble 123 —

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  27 stycznia.

Na dzisiejszym targu rozwinął się interes 
w lepszem usposobieniu, ponieważ młynarze 
byli skłonni kupować gotowy towar, który tu 
już jest na składzie, wskutek czego doznały 
obroty lepszych cen.

Płacono: za pszenicę białą od 840—8'49, 
za czerwoną od 7'90—8-30, za żółtą od 7'90 
do 8'25; za żyto od 6'70—7'00; za jęczmień 
browarny od 6'00—6'50, na kaszę od 5'40 do 
5'60; za owies od 5'70—6'00, za rzepak od 11 '25 
do 11-80, za koniczynę czerwoną od 55 do 68, 
za białą od 65 do 75 zł. — wszystko za 100 
kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu przemy siu.

Telegramy „Przeglądu14,
Petersburg 28 stycznia (pryw.), W  tutej­

szych sferach dyplomatycznych mówią, że gdyby 
małżeństwo między księciem bułgarskim a je ­
dną z księżniczek bawarskich przyszłe do sku­
tku, w takim razie Rosya zerwie wszelkie sto­
sunki dyplomatycze z Bawaryą i skasuje urząd 
posła rosyjskiego w Monachium.

Berlin 28 stycznia, (p r) Cesarz Wilhelm 
odbył przegląd nowomianowanych kadetów i 
miał do nich przemowę, w której upominał ich 
surowo, aby w sposób godny wykonywali wła­
dzę, jaką nadaje im ich stopień wojskowy po­
mimo ich młodego wieku i aby pod żadnym 
warunkiem nie objawiali tej władzy znęcaniem 
się nad żołnierzami. Zwracając się zaś gdo o- 
becnyeh oficerów, upomniał ich cesarz, aby w 
stosunkach z ludnością cywilną byli uprzejmi i 
powściągliwi.

Berlin 28 stycznia (pr.) W  sferach tutej­
szej rosyjskiej ambasady są bardzo niezado- 
wolnieni z tego, że carewicza nie powitał ani 
jeden dziennik berliński i że w ogóle prasa 
tutejsza zachowuje się względem rosyjskiego 
gościa zimno i z rezerwą.

Petersburg 28 stycznia (pr.) Sąd wojenny 
wydał wczoraj wyrok !na sprawców zaburzeń 
cholerycznych w Astrachaniu w czerwcu z. r. 
i zamordowania lekarza szpitalnego i felczera. 
Z oddanych pod sąd stu kilkudziesięciu osób 
skazał sad .81, a resztę uwolnił Z 'liczby" tej 
81 zasądzonych, skazał sąd 20 na śmierć przez 
powieszenie, a resztę na katorżne roboty w 
Sybirze, od lat kilku do kilkunastu.

Zatoka w Eupatorii zamarzła, rzecz nie­
pamiętna. /j Symferopola nie wyszedł od 
czterech dni żaden pociąg i żaden od 5 dni do 
tego miasta nie dotarł.

W  niektórych, miastach gubernialnyeh za­
czyna być głód z powodu, że ustały wszelkie 
dostawy ze wsi. Również tutaj i w Moskwie 
drożyzna jest ogromna z powodu, że chłopi 
z obawy mrozu nie chcą dowozić nabiału i 
jarzyn.

Wiedeń 28 stycznia. Izba. posłów rozpo­
częła wczoraj obrady nad budżetem oświaty.

Antysemita p. S o l i ł  n s i n g e r  domagał 
się, aby religii przywrócono w szkoła h nale­
żne jej prawa. Nauka przedmiotów przyrod n i­
czych powinna odbywać się ca gruncie relig-j- 
nym. Profesorami uniwersytetów nie należy 
mianować łudzi, którzy burzą religię, a w szko-j 
łach średnich należy dbać o fizyczne wykształ­
cenie uczni, aby nabrali sił.

P. T r e u i n f e l s  przemawiał także go­
rąco za szkołą wyznaniową.

P. 8 w o z i ł  przytaczał krzywdy, wyrzą­
dzane Czechom w Morawie na polu szkolni­
ctwa. Są miasta, w których nic ma ani jedne­
go Niemca, a jednak utrzymywane są w nich 
szkoły nicmit*''kie dla użytku żynow. W  ten 
sposób wytwarza się <na Morawie obok auty.se- 
liii ty/, ni u ekonomicznego także iiiilysemifyzm 
narodowy.

P. S a 1 v a d o r i domagał się podziału 
szkól według wyznań i wyraził ubolewanie, że 
do budżetu wstawiono 32.000 zł. na utrzyma­
nie niemieckich szkól w czysto włoskiej części 
Tyrolu . Lepiej byłoby użyć lej kwoty na prze­
prowadzenie nowej ustawi' szkolnej, uchwalo­
nej przez sejm tyrolski.

Ks. L i c h t e n s t e i u  omawiał dzieje 
powstania bezwyznaniowej szkoły, która jest 
speoyalnem znamieniem liberalizmu anstryae- 
hiego, gdyż n. p. pruskie ustawy szkolne me 
przeprowadziły jej. Najgorsze stosunk panują 
w wielkich miastach, a osobliwie w Wiedniu, 
gdzie przy wprowadzeniu w życie ustawy 
szkolnej kierowano się li tylko delikatnością; 
względem mniejszości żydowskiej Żydzi • sza­
nują swoją religię bardzo, a wolrn myślnoto 
icli rozpoczyna się dopiero przy r.-ligii kato­
lickiej. Dla mniejszości żydowskiej usunięto 
ze szkól wiedeńskich wszelki ślad katolicyzmu, 
wyrzucono znak krzyża świętego. Wiele złego 
mógłby minister Gautach usunąć w drodze ad­
ministracyjnej i należy się mu wszelkie uzna­
nie za załatwienie znanej sprawy głośnego że­
gnania się dzieci w szkołach.

W  dalszym toku swej mowy przemawiał 
ks. Lichtenstein za tern, aby w Wiedniu i w 
innych wielkich miastach przemysłowych za­
prowadzono 8-letni przymus szkolny i poru­
szył stosunki, panujące w azylu dla dzieci w 
Weinzirl, gdzie bicie kijami weszło w zwy­
czaj, a praktykowane bywa tak, że dzieci skut­
kiem tego chorują. Mówca domaga się ^'.na­
dania tych stosunków i zawiadomienia o 
tern izby.

P. S o k o ł o w s k i  wyraził radość swą z 
tego, że rząd nareszcie przystępuje do otwarcia 
fakultetu medycznego we Lwowie, uprawnia 
to bowiem do nadziei, że także inne życzenia

Galioyi na polu szkolnictwa zostaną uwzglę­
dnione Dalej oświadczył mówca, że nauka ję ­
zyków klasycznych nie odpowiada już ducho­
wi czasu, gdyż tylko realne gimnazya mają 
przyszłość przed sobą.

Na tem przerwano obrady.
P. ( i  e s s m a n n wniósł iuterpelaeyę w 

sprawie niedbalstw, jakie panują na kolei po­
łudniowej. Są niektóre przestrzenie na tej ko­
lei, np. w południowym Tyrolu, na których 
bardzo niebezpieczną rzeczą jest. podróżować.

Wiedeń 28 stycznia. Klub posłów ruskich 
udał się do klubu młodoczeskiego z prośbą o 
poparcie ich wniosku w sprawie pomnożenia 
liczby posłów z Galicyi na korzyść Rusinów. 
Klub młodoczeski uchwalił uczynić zadość te­
mu żądaniu o tyle, że gdy prezydent Izby za­
pyta czy posłowie wniosek ten popierają, to 
młodoczesi powstaną z miejsc.

Paryż '28 stycznia. Opowiadają tu jako 
rzecz pewną, 'że sąd uchwalił zaniechać postę­
powania karnego przeciw* byłym ministrom Ju­
lianowi Roche, Tlievenete'owi i Areneówi. Se­
nat, przyjął konwencyę handlową z Rumunią.

Berlin 28 stycznia. Wczoraj, jako w dniu 
urodzin, składali cesarzowi swe gratnlacye ce­
sarzowa i cała rodzina, tudzież obcy książęta. 
Po nabożeństwie w kaplicy zamkowej odbyło 
się wielkie przyjęcie gratulacyjne.

Nordd. A/Ig. Zeituny donosi, że carewicz od­
roczył swój odjazd do jut.ra wieczora. Ten sam 
dziennik zapewnia kaiegcryoznie, że prostym 
wymysłem są wszelkie doniesienia, jakoby w* 
najwyższych sferach berlińskich spodziewano 
się, iż Rosya na wiosnę zaatakuje Niemcy.

Wczoraj po południu wybuchnął pożar w 
centralnej liali targowej. Złożone tam zapasy 
towarów zajęły się. Szkoda jest znaczną. Po­
żaru jeszcze nie ugaszono.

Bukareszt 28 stycznia. Wczoraj, jako w 
dzień urodzin cesarza niemieckiego, odbyło się 
uroczyste Te Deuin w obecności prezesa gabi­
netu Oatargiego i wszystkich ministrów.

A lexandl/a  28 stycznia. Drugi batalion 
I)evcnshire’skiego pułku piechoty wylądował 
tu i pojechał osobnym pociągiem do Kairu.

Petersburg 28 stycznia. Car dał wczoraj 
z okazyi urodzin cesarza Wilhelma śniadanie 
w kółku rodzinnem, na które zaprosił ambasa­
dora niemieckiego jenerała Werdera. Podczas 
śniadania wniósł car toast na pornyś ność ce­
sarza niemieckiego.

Cieplice 28 stycznia. W  szybie „Postęp" 
w Osieku rozpoczęto na nowo pracować.

R2ym 28 Stycznia. Izba deputowanych obra­
dowała wczoraj dalej nad interpelac.yanit w .-pra­
wie banków włoskich. Col&janni omawia! nie­
prawne operacyo, jakie prowadzi instytut „Ban- 
ca Romana" już ostatnimi dniami, w ezem mu 
pomagają osoby, zajmujące wysokie stanowisko 
polityczne. Następnie oświadczył mówca, że 
wierz}* pogłoskom, iż rząd brał z banków fun­
dusze na agitacyę wyborczą; więc mówca do­
maga się ustanowienia ankiety parlamentarnej 
dla zbadania stosunków bankowych.

Prezes gabinetu Giolitti jeszcze raz zwal­
czał wniosek ustanowienia tej ankiety.

Dalszy ciąg obrad odbędzie się dzisiaj.
Budapeszt 28 stycznia. Na wczorajszej kon- 

ferencyi stronnictwa liberalnego oświadczył 
prezes ministrów Weckerle, że nie mają żadnej 
podstawy rozsiewane ostatnimi : dniami 1 po­
głoski, jakoby rząd zamierzał zmienić swe sta­
nowisko w sprawie polityki kościelnej. Rząd 
obstaje niewzruszenie przy swoim programie. 
W  końcu rzekł p. Weckerle, że nie widzi po ■ 
wodu, aby ci członkowie 'stronnictwa liberal­
nego, którym niezupełnie podoba się polityka 
kościelna rządu, mieli dlatego występować ze 
soronnictwa.

Na to oświadczyli p p . Latinowicz. Tho­
mas. Pechy i hr Władysław Szapary, że są 
przeciwni ślubom cywilnym i dlatego wystę­
pują ze stronnictwa liberalnego.

Budapeszt 28 stycznia. Dzienniki donoszą, 
iż do nowych kopalń węgla w Todoku, należą­
cych do ostrzyhomskiej kapituły, ' wdarły się 
gazy z sąsiednich od dawna nieekspJoatowanyoli 
i od lat 80 płonących kopalni węgla i wyrzą­
dziły ogromne szkody. Przed wybuchem wje­
chało do kopalni przeszło 200 robotników. Do­
tąd wydobyto 19 trupów. Podczas odczytywa­
nia nazwisk robotników zgłosiło się tylko 60, 
reszta zapewne zginęła w kopalniach.

Rzym 28 stycznia. Dyrektora departamen- 
I u w ministerstwie haudlu p. Monziliiego uwię­
ziono. Cięży na nim zarzut, iż został przeku­
piony przez instytut „Banca rornana".

Paryż 28 stycznia. Dziennik urzędowy o- 
gła-za, że dr. Korneliusz Herz został wykre­
ślony z listy kawalerów legii honorowej za czy­
ny hańbiące.

Wiedeń 28 stycznia. Dziś rano na dworcu 
kolei państwowej w Simmeringu zetknął się bu­
dapeszteński pociąg osobowy z pociągiem wio- 
zącym robotników. Dwóch robotników jest cięż­
ko, a 19 lekko rannych. Lokomotywa i dwa 
wagony z pociągu robotniczego zostały znisz­
czone. Przerwy w ruchu nie ma.

1 etersburg 28 stycznia. Cyrkularz miui- 
sterynm skarbu, rozesłany do banków, bankie­
rów i domów handlowych wspomina o zagra­
nicznych speknlacyacJi na zniżkę rubli j wy­
raża nadzieję, iż rosyjskie banki, bankierzy i 
domy h a n d l o w e  spekulacyi tych popierać nie 
będą, Przeciwnie postępującym grozi ministe­
ryum surowemi karami.

N * d  o s la n e .

do L w o w a
,lrńa 28 stycznia 1893.

HOTEL FRANCUSKI. J. Orłowski z Krako­
wa. J. Bogusz z Krakowa. F. Abramowicz z Zabło- 
towa. L. Czekoński z Zabłotowa. M. Heublum, H. 
Mund z Wie.luia. A. Silberstein z W iednia K. Stos- 
słer a Wiednia.

ffO TEL IM PERIAL. Hrabia S. Jabłonowski 
7. W e re szezanki. Hr. K. Seipio z Krakowa. R. He- 

-boles z Krakowa. H. Sporer z Pragi. H. Hagesco 
B ukaresztu. Hrabia St. Topolnicfei z Lutowiska. 

M. Osadzmbka z Łańcuta. J. Barber z Przemyśla. 
W. Rogoyski z Tarnowa. A. Moslcowicz z Wiednia. 
J. Sch&tz z Wiednia. J. Biliński i A. Jaworski 
z Ifowozo.

HOTEL CEN TRALN Y. D. Harasymowicz z 
Biuuow. A, Stachnik z Rudki. L. W iłuer ze Zbo­
rowa. B. Czajkowski z Ko wałówki. J. Popper , J. 
Ktauss i G. Stark z Wiednia. S. Soudek z Pragi. 
A. v. der Miihlen z Berlina. R. Żmigrodzki z K i­
jowa. K. Puhalski z Dworza. P. Limberger z Brzo­
zówki. J. K. Padlewski z Brzeżan. W . Rudomino 
z Koniucliy. L Kurkiewicz z Krakowa.

HOTEL ZORZA. J. Postruska z Wojniłowa. 
J. Michałowska i J. Geringerówna z Milowiec. Hr. 
r '. Dzieduszycki z Niesłuohowa. Dr. St. Grudziński 
z Krakowa. Z. Sielski z Polaki. B. Studziński z Tar­
nopola. O. Vosh ze Szczecina. M. Gótz ze Szczecina. 
Dr. R. Feldmann z Wiednia. A. Laudsberger i L. 
Bana z Borlum.

Rubryka la nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona tu siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

(«<Hlnc n a ś la d o w a n ia  !
Wielm. ks. A .  t j n c z k o s i ń s k l ,  w karyusz w

Ostro*! eh luszowsk cli, w Ilyeeezyi tarnowskiej, zsprenu 
merował dla tamecznych parafian 23 egzemplarzy „N ow e­
go Dzwonki 7, Gazet ą Ludową", oraz 20 egzemplarzy 
„Czytane dla ludu" Nw odczy to hardzo chlubnie o gor­
liwości X. A. L. o oświatę ludu i jeg o  chęci popie aoia 
wydawn ctwa k>t lick ieg), najpożyteczniejszego i najzro- 
zunnalszego dla ludu. /a  m poparcie składa Redakcya 
i ism powyższych publiczne  ̂ X . A. Ł. podziękowanie. Jak 
wid 
.Nr

J.WJlł J. w J t-- , ------
ndaó przy d brej woli wiele można zrobić! Redakcya 
Nowego !>/.w*inka i Gazetki Ludow ej14 w Krakowie. 271

P rz y jm u je m y  z g ło s z e n ia
DO KONWERSJI

5°(j rent węgierskich i nustryackicb, akcyj kolei 
A Ilu Id Fiurne, Buda Prs?.% Fiintkirchen, DonauDrau, 
Siedmiogrodzkiej, galicyi*ko-węgierskiej i węgierskiej 
zardiodnipj, dalej pryorytetów ung- Nordbahn i u g. 
W cstb d in  i rap.sów dłużm ch kolei Rud^Hfclital 

Yorailberger.
l>onos my, że przep- wadzamy zamianę pod warun­
kami przez konsorcjum  podanemi, bez doliczenia 

jakiejkolwiek prowizyi. i!

August Schellenberg i syn
dom bankowy i kantor wymiany. 230

WszflMi na*>k lekarskich

Dr. S. REINHOLD
d e n t y s t a  l96 i - «

ordynuje ul. Jagiellońska l 2. od 9— 12 i 2— 5.

194 Specjalir a chorób uszu, no«m i g*rdU

Dr. J. R EIN H O LD
em- Demo u itrŁtor ni klinikach Prof. Gruber* i Stoerka 

i b sekuidaryusz szpitala powszechnego we Wiedniu
Ordy inne ul. Jagiellońska l 2, od 10—12 i 3 —5.

Kantor wymiany
c  k . u p r z  g a l i c -  a k c .

Banku hipotecznego
w© Lwowie

; odiia do wiadomoś i, że w tyoh dniaah 
prz p-owfcdzoną będzie kouworsya nastę- 

pującyoh walorów :
• a; ó “/0 austr. r*nta papierowa [(marcowa)

n i 4 °/o austr. rentę koronową
b) 4% %  Priorytety ko ei aroyk Radolfa \

5 %  „ n Yoralberg I
na 4 %  Obligacyę koronową kolei 

państwowe}
c) 5‘ |, węg. renta papierowa 

b , „ priorytety w złocie kolei północno-
wsc odnicj 

pożyć ka inwestycyjna 
priorytety w złocie kolei półuozuo- 
wschodniej 

piorytety w srebrze kolei północno- 
wschoduiej

5% „ priorvt-ty w srebrze kolei zachodnia*'
Akcye kolei Alfóld 

„ , Budapeszt-Pięciokościoły
„ „ Don a u Drau
„ , Siedmiogrodzkiej
, „ Łupkowsklpj
, „ węe. zachodniej
ti , '  n Północno- wschodniej

na 4 %  węg. rentę koronową.
Ażeby konwersyę powyższych walorów 

ułatwić p'zy ru je Kantor wymiany ok. uprz. 
galic,. akc. Banku hipotecznego wa Lwowie jn ź  
dziś zgłoszenia, n ie licząc za  tę czynność 
ła d a e j prow izyi. 235 3— 8

Telegram giełdowy.
Wiedeń dnia 28Ry3znia godz. 2. min. —

5\
ł “4

Akcye kred.
Alpiny
Kredyty węg
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbakny
Ozeruiowiecki

321'7ń Obligi propina-
51'60 cyjne galic. 96-70

368'75 Wiedeńskie losy
152-75 kom. 16950
247-75 Akoye tytoń. 168-—
220 25 Gał. obi. m dem .10540
236-— Elbethale 23175

9 4 - _  Landerbanki 237-70
44 90 Renta zł. węg. 114 35

29750 Bankvereiny I18-—
e 254-75 Renta węg. p. 101-50

122-75Ruble
Usposobienie stałe.

LWÓW. K Izby 28 stycznia 1893
1. Akcy,' zh. sztukę. , 

bas saye-aa bł*£ąc«t« rUc*
bez dywidaudy.

Kol aj gabc. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 219   222
„ Lwow.-caer.-jass. 200 zł. w. a. 253 50 055 50

Bankn bipotocz. galic. 200 zL w. a. 340 — _  _
, y kredyt galic. 200 zł. w. a .  216 -

Luty zastawne ia 100 tL
Banku hip. galic. 6 7  40 „ 101 10 101 80
Butiku hip. galic. 5 /, z 10%  pr.
Banku hip. 41/I '1/ wa lok. w 50 lat.
Banku krajowego 4*/,%■. w“- 
Tov/. k ca l jalic. 4°/r ninrikr.

41; 4.11/u » n  ̂ It n fj
» &U r. 52 1

»■ * n 4 „ 5 8
hłiai ta  1 0 0  ti.

108 60 109 30
99 — --------

100 — 100 70 
97 70 98 40
95 90 --------

100 60 101 30 
95 60 96 80

4.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m.
Galic. fund. propinacyjnegc 4%
Buków. fund. propin. 5”/f w. a.
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I *m. 101 80 102 50

105 — ---------
96 50 97 20 

102 — 102 70

Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. 1. 103 60 --------
„ „ 18S3 4*/.% 99 50 --------

5. Jarj#p.
[josy miasta Krakowa . . . . . 24 — ‘26 —

„ Stanisławowa, , 40 — 48 —
k.

Duzat holenderski.................... 5.63 6.78
Nap>oIeondor................................ 9.56 9.66
Półimperyaa rosyjski 9.70 —
Rnfcol rosyjski srebrny • • 1.22— 1.27—

„ , papierowy • • 1.22— 1-24—
100 ssarsk n«faitwkich . 59.05— 59-55
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MATKA I M M
POWIEŚĆ 

ł - ' » v U  4 ’_*» t*r» nn: aLt.

(C ią g  d a ls*y )

— Dla czego me zaraz, skoro czas jeso tak 
pijany ? W  remisach ma paru Kilka powozów, 
niech pani każe zaprząd.z, a jeśli dozwolonem 
mi Oędzie zajać miejsce przy niej, będę naj­
szczęśliwszym z ludzi,

— Nie gdyż nie jesieni tak ubrana, bym 
mogła poKazać się w Lasku bulonskim. Zre­
sztą występuję dzisiaj w cyrku, muszę więc od­
począć kilka godzin. Do widzenia — rzekła, 
podając mu końcf palców.

Filip zmieszany tem nagłem pożegnaniem, 
szepnął:

— "Więc pani juz mnie odprawia? Miałem 
nadzieję zjeść razem z panią oLiad...

— Prawie nie jadam przed wystąpieniem 
w cyrku i lubię pozostawać sama. Do wi lżenia, 
kichany książę

"Powiedziała to tak impunu|ąco i chłodno, 
że ks. Roquobnine nie śmiał nalegać więcej i 
z  goryczą zwrócił ęię ku drzwiom.

— Ale. ale — dodała — zobacz j an, czy 
pani Stevens, moja guwernantka przybyła piż 
ze służbą. Jeżeli już jest. to powiedz Jei pam 
by przyszła do mnie. Jeżeli zaś nie ma, to 
zechciej pojechać na ulicę Berry i p o p r o s ić  ją, 
by przybywał* jak najprędzej

Uśmiechnęła się,, aie współcześnie impo­
nujący jej wzrok wskazywał, iż pragnęła by 
Filip by. jej posłusznym.

Książe wyszedł. Namiętność jego była tak 
wielka iż on, fak. dumny ; wymosły wzglę­

dem innych, nie zauważył nawer, że Nhiska 
mówiła doń jak do lokaja. Cóż jego to obcho­
dziło wobec nadziei posiadania jej kiedyś?

"Wieczorem, w cyrku , gdy za kuksam 
oczekiwała swej kolei wyjścia, książę zbliżył 
się i zapytał

— Nm ma dziś pani na sobie swych zwy­
kłych brylantów?

— Nie domyśliłeś się, mó; książę, przyczyny ?
M ó j ' k s i ą ż ę !  Powiedziała m ó j k s i ą ż ę

i baron SerMores, stoiąoy o pare kroków od 
nich, musiał to słyszeć z pewnością.

— Nie — odrzekł Filip zachwycony.
— Dla tego, źe są fałszywe i nie są godne 

pana.
— Ależ w szufladkach pani pełno jest bry­

lantów prawdziwych, uajpiękn ejszych i naj­
nowszego fasonu.

— Tak, ale nie są odpowiednie do mego ko­
stiumu indyjskiego.

— Miech pani tylko jiowic, ;akich pani żąda, 
a będzie je pani miała nafyohmiikst. Pozwoli 
im pani przyjść jutro po wzory?

— Dobrze, o drugiej po południu Ale swoją 
drogą zobaczę paua tutaj o siódmej ?

— Niech jiani nie lęka się bym zapomniał.
Ściśnięta obcisłym gorsetem, w czarnym

eLeginokrcn kapelusiku na swych blond wło­
sach. z różą u stanika, Nhuka na koniu w y­
glądała prześlicznie i zwróciła na siebie w La­
sku uwagę powszechną.

Zwycięstwo Filipa sprawiło piorunujące 
wrażenie wśiód złotej młodzież} paryskiej Po­
stępek \ Liski komentowano, rozumie się, bar­
dzo rozmaicie

Uprzejmic i poutale rozmawiała z księ­
ciem, nachylała się ku niemu, uśmiechała się, 
wpajając we wszystkich spotykanych osobach 
przekonanie o swej zażyłości z nim bardzo wy­
mownej Filip b.yi upojony dumą i radością.

U drzwi pałacu przecież tancerka zmie­
niła ,,.ę nagle.

Chłód, zimniejszy od śniegu szczytów hi- 
maiaji Kich, nastąpi! po ciepłem i serdecznem 
dotychczasowe® zachowaniu się.

— Bardzo przyjemny spacer — rzekła przed 
rozstaniem się. — DzięKU,e; księciu za towarzy­
stwo. Do widzenia

— Nie pozwala mi pani wejść, choćby ula 
tego, by pomódz je j zsiąśó z konia i zjeść ra­
zem śniadanie ?

— Dziękuję, tom oże mi Ramzes. Czekam 
pana o godzinie drugiej. Do widzeniu

Filip, spostrzegłszy surowy wyraz jei oczu, 
nie nalegał więcej.

O godzinie drugiej Ramzes wprowadził 
księcia do salonu swei pani. Filip tak lękał 
się narazić czem kolwsk swemu bóstwu, ze cze­
kał cierpliwie, nie śmiejąc nawet przekroczyć 
progów innych pokojow sąsiednich.

Nakoniec lekki szelest sukni jedwabnej 
oznajmił wejście Nhiski.

Ubrana w długi peignoir z białego je ­
dwabiu — rodzaj tuniki indyjskiej przylegają­
cej ściśle do je j postać" jak rękawiczka do ręki, 
wydawała iię świeżą i powabną jak róża zale­
dwie rozwinięta.

W  rękach trzymała mnóstwo naszyjników, 
kolczyków, bransolet i szpilek z kamieniami 
fałszywemi, które Filip miał zamienić na pra­
wdziwe.

— Ależ to będzie szaleństwem — rzekła — 
to będzie kosztowało za v lele Szaflry zwła­
szcza są bardzo drogie, a ja tak je  lubię...

— Będzie je pan" miała ■ Dla pani nie me 
nic zanadto drogiego.

To, czego Nhiska żądała od Filipa, stano­
wiło majątek. Książę upojony, zahypnotyzowa- 
ny, oszołomiony dumą i namiętnością, poświę­
ciłby wszystko bez namysłu. Zresztą nie po- 
trzenował teraz prosić Klary o pieniądze; na 
mocy wręczonej Mabillowi plempoteneyi, mógł 
czerpać ich u niego iie chciał.

Ale ten kaprys tancerki nie miał być 
ostatnim.

W  kilka dni później, gdy weszły w modę 
zwyczaje rosyjskie, Lhiska zapragnęła trójki kom 
z uprzężą rosyjską.

— Ab — zawołał a z minką niecierpliwą, 
którą Filip w niej ubóstwiał — ale potrzebuję 
ich jak najprędzej, jak najprędzej. Jeżeli mię 
książę kochasz, t,o sprowadzisz konit natych­
miast.

— Niepodobna sprowadzić przed upływem 
tygodnia.

— To za długo.
— Żądając nawet telegrafem i polecając przy­

słać pociągiem pośpiesznym, to nie można mieć 
wcześniej.

— Zgoda, ale ani godziny dłużej.
Filip dokonywał cudów, wydał sumy ol­

brzymie, mimo to dopiero po dziesięciu dniach 
otrzymał sławną trójkę, ze srebrnemi dzwon­
kami i oryginalną uprzężą, nawet z woźnicą 
w kostyuuiie narodowym.

— Powinnam je  była mieć już przed dwoma 
dniami — oświadczyła Kluska pogardliwie. — 
Dzisiaj zaś nie zuajdujej już i połowy tej przy­
jemności.

— Niech pani kogo chce zapyta, a każdy po­
wie, źe sprowadzić Konie z tak daleka, nawet 
w przeciągu dni dziesięciu, to potrzeba cudu.

— A cóż mię obchodzą inni ? Należało do­
trzymać słowa. Książe mnie nie kochasz

— Ja nie kocham pani... okrutna, niewdzię­
czna...

— Mój drogi, tylko żadnych scen, i. przede- 
wszystkiem żadirych wyrzutów, gdyż w razie 
przeciwnym wrócę ua ulicę Berry.

To jedno słowo zamykało usta mlipowi.
Z tem wszystkiem Nhiska tegoż samego 

dnia siadła do powozu i zapragnęła sama po­
wozić trójką.

— Niech pani będzie uważną, gdyż powozić

trójka jest bardzo trudne; ioźe nastąpić jaki 
wypadek.

— ~W takim razie niech mi pan towarzyszy.
Ale obawa była próżną, Nhiska bowiem 

powoziła doskonale.
Filip, siedzący obok niej, pobudzony, roz- 

namietmony, nie posiadał się z radości i nie 
dbał o gawędy, jakie po tej szalonej wycieczce 
będą o nim krążyły.

Po tej pierwszej próbie,„.-dawało się, jakiś 
szał ogarnął Ntóskę. Od tego dnia zaczęła na 
swej trójce przebiegać Paryż codziennie od ra-. 
na do wieczora. Filip zaś, znajdując w towa­
rzyszeniu jej jedyny sposób pozostawania przy 
niej, nie skarżył się na ten kaprys wcale, tem- 
bardz.ej, iż tylko podczas tych wycieczek mógł 
szeptać do jej ucha słowa miłości, na co u sie­
bie w domu mu nie pozwalała.

Szalone to życie trwało parę tygodni. F i ­
lip literalnie rzucał złoto pod jej nogi czerpiąc 
je  pełnem’" gai ściami z kasy Mabilla, który, po­
siadając plenipotencyę księżny, nie czynił mu 
nigdy najmniejszej uwagi.

Pewnego popołudnia powóz Nhiski, za­
przężony w trójkę, spotkał się na Polack Eli­
zejskich ze wspaniaiein lando, w którem znu­
dzona i samotna siedziała księżna de Rorjue- 
brun e.

Oryginalna uprząż trójki zwróciła jej uwa­
gę, ale jakkolwiek powóz przemknął szybko, 
Klara dostrzegła swego męża, siedzącego obok 
świeżej, kwitnącej pięknością młodej dziew­
czyny

Straszny ból przeszył serce Klary. Odwró-, 
ciła się jak hyena raniona i nie dbając o to, 
co mogą pomyśleć przejeżdżające osoby, pod­
niosła się i spojrzała za mknącą trójką. Nie 
omyliła się, dostrzegła wyraźnie sylwetkę F ili­
pa, siedzącego obok Nhiski "Wtedy bezwładnie 
padła na poduszki powozu.

(fSąg dalszy mutąpi)

fteprezentacya dla Salicyi i Bukowiny we Lwowie ulica Watowa 26.

Największe z istniejących na kali ziemskiej towarzystw ubezpieczeń życiow  cb. Z  Końcem r. 189L wyn siły zabezpieczenia milionów 2.012'/,., fundusz rezerwowy milionów 86, przyjmuj 
wszelkiego rodzaju ubezpieczenia n# wypauek śmierci, ua wypadek dożyo.ia i uhatpieezenio rent S śtem tontynowy poręcza pu 20 latach zwrot, fifj—7f*„/’  wszystkich wpłaconych prerayi j s t ł c o  
e s y s t y  z y s l s .  Ubezpieczenie pozostaje nadal      253 1—?

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  
po 1  w mty «d  w y r o y

P iz e j  cały rok  fu n h n e n u ją -  
c.V ZaUłtid \v(((l«l('c*itic>i> IHsir- 
j ć m k a  poczta Lwów poszukuje: f ł l ło -  
<l«“£ 0  c z ł o w i e k a  z dobrem pisśrem 
do człim ości kanceLiyjnych, O s o b ę  do 
prowadzenia gospodarstwu domowego i 
K ą p i e l o w e g o  zdolnego i rutynowanego.

Wakuje
itąjawie

nosadu e-ępedytorki w Nn- 
2 — 3

PoszliH M jr siu ucznia z ukończoi ą 
s z k o l ą  I n d o w ą ,  z i lo b r f - iu i  Ś w ia d e c tw a m i  
do pracowni zeg umistrz..wskiej, Józefa 
Wc sa, Kynelc 1, 25. 269 1-3

J » U « M U 7  do jazdy sarniej o pipku e 
dobranych metalicznych g lo s a c h  podbite 
pąsowym lub niebieskiem suknem, para 

z!i - 7 50 i 11 poleca

P io t r  I lirzł|!>*tow»ki
Kipi-o&ndtl żalarny w* Lwnwls, plie 

tnliy 1 fnipr/.wiw Katidry)
1- ?

**k ó ł, ka$arń, la b ry k , i innych publiozuych gmachów, u\a 
^kładów przemysłowych, staey kolejowych, i obarczam po naj

tańszych cenach
W y k o ic id n ifl jak  » a jk p » » r .  % * a a tó « o w a iiie m  w */,alklcli 

23 5— 12 U lep szeń  i  u o w o ś c t .
I D l a .  l £ © ś o io łć T » 7 *  1 g - n a i n  n a  r a t y .

Cenniki" na żądam« gratis i franco.
W a r s t a t  m e c h a n i c z n y  i  z e g a r ó w  w i e ż o w y c h  

R i c h a r d a  L i e f o i n g a
W i e n  X I I I j 0 ' H a n p t s t r a B s e  _____

Kucharka Polska
przez FLORENTYNĘ i WANDĘ

Część druga. —  Wydanie piąte 
obejmuje:

O grsyrzadznwin ^ ttokw , Puti Uicy 
2 drolńu. Źwierzifba i Ptactwo dzikie.

LEG0M1NY WYBORNE
jak'. Sudenie, Omlety, Ptysie,Strucle, Han/ci, 

Galarety Kremy i t. p.
K o / m n i t c  j P a s / t e t j

ju k - z Z o ją ra ,t Kaczek, s Kompatta, s Kwi­
czołów i wszelkiej zwierzyny.

Ciasto kruche i maślane do Peaaieióu*< Naj- 
rozmaitjze hucpiki \ Ma, o oczy . W szelkie 
Kompoty i Sałaty. Murynotcanie. doskonałych 
szynek. Sporządzanie wybornych wiejskich 

KCOrtis. (Jsary, 1’óhjojki. litewskie i  t. p.

DY.SriJZYGYA OBIADÓW  
ni każdy dzieA w roku

(J en a  J  O  c n t .
Po przestaniu przekazem kwoty tyti cn t.  

uskutecznia, się przesyłkę franko.

Lwów, ihnkanna nar. W . Man i ec ki ego.

POMOCNIK GOSPODARSKI
■/. p iak u k ą  zawodową i dobrze polecone 
znajdzie umieszczenie przr gospodarstwie 

z płaćą 1 5 0  fl 
Kgłoszenia pisi inne z dołączeniem odpisu 
świadectw do Zarządu gospodarskiego w 

Odnowie v Kulików. 262

Maść kaukazka
przeciw edmrożcuiur

Znakomity’ len i nadzwyczaj po- 
szrkiwany lek jest do naby oia po 
cenie 40 ct. w aptece pod srebr­
nym orłem 146 9 -11

Zygmunta Ruckera
w e  L w o w ł f .

M T  K A Ś Y J K H A
obeznanego iz rachunkowością po 
dwójną, r iegłego w ięzyku n.e 
mieckim. petrzt duje od 7 styetma 
1?93 r. Zarząd dóbr aopalm i de-

st.ylarni natty w Sckodniey.
Podania własnoręcznie pisane 

z odpiMU*"" świadectw, przyimuje 
Zarząd dóbr w Sobouniry, poczta 
Schodnica. Niea^zględnion^ zgło­
szenia pozc staną bez odpowiedzi.

(Lwów mpressa ) 239 2-3
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Główny I M  nafty nL S oliics^ i^o 1. i . I

K .  D 1 T M A E
we Ł W O W IU , p lac ćłlsr ja cŁ i 1. w.

otworzył dla wygody swoich p. t. odbioroćw

g f  Filję składu nafty

i

ul. Trybunalska I. 10 pod „3 koronami".
i sprzedije tamże tak, j łk  w głównym składzie:
litr  u n ity  M lo n n r e j  p od w ójn ie  rafln . L I ct.

g tsin td a in h le j „ „ 1S ,
k z ii ie c z fa fitw a  I ł-  D itm a r a  HO „

przy jednorazowym odbiorze lab przed­
płacie 10 litrów —  3 centy nr litr to, —  
przy odbiorze w Deczkach (około 140 kiło) 

stosowny rabat.

Bezpłatna odstawa do domu od 5  litrów począwszy.

T ele fo n  2 2 6

a *  Na żailnr ie w/, in . F n b lk z n o ś c i zapro- 
w adziłc u* »prz»diaź a sy g n a i n a  nitit z a  o k a - 
ś n i e n i  k tó ry c h  w y d aw on ą  bod zie  n a fta  «  wM a -  

iii SnliicsUirijrt i T r jlin n n ln l u , ^ |dach moieli
126 2— 10

Fili; tktaln aafti ni. Tntmlsta 10.

P  u  r T  f a s

s
£ .

f

O

i

HandeS h e rb a ty
7 —23 chińsko rosyjskie i 104

E D W U K D A  R I E D L A
w e Lwowie

-  p l  M a r y  a r k i  1 0 .
poleca zbioru 
majowego :

" ,  k l. C o n g o  złr. 1.60 
^ O n c h o n g ;  czarna 2.—

,, zb iór m ajow y 3 '— 
K a y s o w  czarna 4 ' —  .̂ telanfire de L on d .4 .—
Peeco 3'—

,, karaw anow a 4 —  
„  najprzedniejsza ft‘ — 

W y siew ki herbac. r3 0  
„  uajlep. berbat 1*70

Zamówienia z pro- 
wiucyi wysela się 
odwrotną pocztą.

Opakowania się 
nie liczy

ir drukarni W  MciiuocMego 
na'iyó makia .

o Męce Pańskiej
m

ininstezkii pod Tarnowem jesfl dc sprzedania 
dwupiętrewa, obszerna kamienica, z dobro- 
mi piwnicami, nadaje się bardzo dobrze na 
założenie sklepów i składów. Zgłoszenia' 

_  , . „  . . przyjmuje obszar dworski w Ryglicach po-
P r z y p a u e  i Kaiama w

Najprzea.

llyglicacii Dr Antoni Hoick.-Bbfger

Do sprzedania 
9  k i ów dojnych
różnego wieku od 4 lat do 9 rasy  
Oldenburskiej, iaaśoi czarnej i 
óz&rnosrokatej,, po cenach bardzo 
nmiarkow^siyeli, zaga jedi>ej sztu 
ki mniej więcej około 5oiu cet. met. 

Zarząd dóbr Balice o p. Medyka.
242 2—3

S. P1ELECKI, Lw ów
plerw szoi zęd n y  m agazyn  

h »>n f, p rzyln *’ów  n n iform o- 
m vc1i i  ii 'i iw iz ;tó w  aporto­

w ych

66
(n i le ^ o  o d m  a d z a ją c o  w ł o * j ) .  26 i .0 -2 5

P n rita s  j«r jedynym pod gwarancyą nieizkodliwym i rszeUrlu wymogom 
odpowiadającym trodkiem, który siw# albo uiałe rłoiy odmładei. na jasno blond 
albo koleni kasztan x  itegc i to tak, że najbliższe otoczenie nie może f nać zmiany 
kolom włosów. Rude włosy oLrzymoj*. kolor ciemno'uond alba bmnatny. C en a  z f . 2 .

O t t o  ł t a n z ,  W i e d e ń .  V I I .  M a i i u h i i l e r s t r a s s e  3 8 -
Skład ' • a LWOWIE: w aptece Pio*ra Mik li za i , ,/gmanta Racktr < 

w KRAKOWIE Konit. Wiśniewthi apt. p'rt aw- Floryanem i Stookmar art.

Kwi czol y
k n r o p a l  w y, 
j a r z ą b k i

r ó w n i e ż  ś w i e ż e  240

K A L A F IO R Y  
M A N D A R Y N K I  
J A B Ł K A  ty r o ls k ie

i t. p. poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie w Rynku 1. 42.

Orzeczenie lanoratoryum chemicznego król. steł. miasta Lwowa.
Nii zrównaną 
dobroć tych 

rutek dowodzi 
obecne orze­
czenie chemi­
cznego labo- 
rntoryum sr 
stoi miasta 

Lwowa 
ruu= hygie- 

niezne A  W.
Niemojow- 

skie ;o nie za­
wierają żad­
nych zdrowiu 

»zkoaliwych 
składn kow-

L. 19148 1892. _ 33 8 -2 G
Do pana Stefana W ieru°» Niem o .wakiegc, fabrykanta 

tutek cygaretowych we Lwowi 
Z nolecenia Magistratu z dnia 24 marca 1892 

L. 19148 zbadałem nadesłany przez pana papie, oy- 
ga.etowy, oznaczony wodnym napinm  „n. w .  Nie- 
"lojow sk '" i znalaz,crr, że takowy nic zawiera żadnych 
niewłaściwych składników i taK P°d względim wy- 
lawanego procentu popiołu ;ak i wydobywających eig 
dymów odpowiada zupełnie wszelkim wymogom hy- 
gienif«nym.

Z miejskiego laboratoryum chemioznego 
Lwów, dnia 30 m ana 1892.

W idziano w Prezy.hnm Magistratu
Mochnacki w. r. Dr. M. D. W ąsowicz w. r. 

rezyden t. zaprzysięgłj  chemik miejski i sąd.

Do każdego 
pudełka tutek 
zaopati zor * - 
go lirmą S. W . 
Niemojowski 
dołącza się po 
wyższe orze ­
czenie la l >- 
l ato yum ehe- 
m ic z n e g o  k r .  
stoi. miasta 

Lwowa.

Ostrzega się 
przed naśla­
downictwem.

Lo uabycia w sklepach S . W . N i^ u io jo w sk ie jfo  we Lwowie: 
Teatralna 3, Jagiellońska 6, w Krakowie Sukiennice 28 oraz we 

___________ wszystkich zpaczniejsziih łiancilach i trafikach.

Zdrowie palących!
Scnzacjjn* Titki niekfejone „S aiiita s" 
z w a t ą  wkładt wą I>ra fti-unsa  
"dpowia dają wszilkim -# >d ogom hygie 
nic z oj m.

Wat* odtłuszczeni snajduąca się w 
kaśJ j tutce r 5anitas“ wsiąka tłuste i 
szkodliwe soki nikotynowe pr ez cc papie;: 
regularnie i Jobtze się pali i przeszkadza 
wptdntęcia csęsci tytoniowych przez kar­
ton (mnniztuŁj do ust.

Łaskawe zlecenia usteutecinia odwrotną 
pocztą

„Skład komisowi tutek Sanitis*
w trafice przy pl. Kapitulnym 3 

we L „/Vwie.
Tutki te mają na składzie we Lwo 

wie. (Jłównit afL .n  w Rynku i
-au nie ■ mata trafiki, i iTOgnnrj ■. j»sz- 

CuLiei n ul. JagiaJoiuka 8. Handle 
Etablilsement JTTster ul. S; kztuska 3 i 
ptac, fiołachowakich 2 , J. Wątłego ulica 
cJzaraeckiego. F.d. P le trzy ck ie g o , ul 
l ańska. 166

P. T. Panów lekarzy

1 para pałaszy lnu. ioMngjn 5 ulr.
I para masek do pałaszy od 10 do 18 sł. 
1 pars rękawie j«l«n. : mansr** C do 

7 złe
1 para plastrom ’ jelenich 10 złr.
1 ostrze do pałasza Soling od 1 do 

i .
Pałasze pojedynkowo astrę mam 

zawsze na sHs de. Dla Towarzystw 
"imntsiyczsych, klubów szermieiży itp. 
wysyłam specjalne oferty z ułatwie­
niem spłaty. 89 6—6

k s. A r e y 1> i s k n p a 
I S A A K A  IS A  ItO H JU K A

Wydanie trzecie
znacznie rozs sm z o n ę  i  ulepszone,

Cena 3  z łr.
Lwów, ulica Koperai ciFliflghą 7.

Nadzwyczaj trw a .e  \
ZLOOBINIE 
S R E B R Z E N IE  
NIKLOWANIE  
POMIED/5A NIE Ł 
MOSIA ŻENIE 
OXYDf)WANIF  

wazelkloh ' .jrrebów metalemycn poleca 
najtaniej jedyny w kraju fabrycznie urzą- 

f^ony
Zak ład  g  J  w anlcsny

pod firm .: 89 7 16

H E N R Y K  i ł O S E N R U S C H
Lwów ul. Koparnika 1. 16.

Cenniki na żądanie france l
Htu ,«>eui poświadczam, ia pan Alk- 

S ch n iu an n  taorykant machin 
we Lwr te, ulica Na 'łonie t. 18 r™- 
robiT przetnie na folwarku Adltny w do­
brach

Jego Ekscelencyi

Kazimierza hrabiego Badeniago
n.a p arow ą  g o r z e ln ię ; i la.iowidi 
do-ła. «yf ma :hlne , arową o siła 6 h"ni, 
zaciernif i  chłodnikiem, pompę, gniotow­
nik, płtt. i  elewatora do tiągUeria kar- 
tc TU etc., i *̂ k urządzili, ieprzj c iśn ie -  
min 3  a tm o sfe r  można * .jtd  i 
w tuch puścić Całodzienny odpęd odbywa 
zią -  lO  godzinach, przy usłudze 5-du 
parobków.

Powyitz! orządzeoie wykonał pan 
bchumann sumiennie, na e -  .-ozory c.zs 
i za ia/~rną c inę.

Dane w Basku, daia 5go tłfi’ <s‘A 
1S92 -oka.

Michał Tokarzewski 
12 rzpdzet

SKiaa kawy Artura Kośoickf jii 
pod goctlam J i y n n s z  

we Lwowia, sł. OesoUńekich I, 11. wchód 
t^ łe  a ulic} Ctche. poleca tylko tsml 
1<T*E( n 'f*n -k t  po cenach aa- 

OT <c 163 7 -  -8
r-eyion Mokkę I Amerykańską. Eaws 

ąaiprFsdnLjese h.uwtoie w miajemr rfo 
»  In a  prowiaccę 4* Ko ał Itr 10 ct 
fr«nko

Na sprzedaż
kam ienic& trzypiątrow a
o Och f  ontaoh w śródod śoiu 

Wr^nuki przy itępne. Wiado­
mości udzieli adwozat Liii, ulica 
&w. Stanisława 10 w« Ł w  wie. 

  91 4—lO

od lat 30 ey "aUeto chorób wenerycznych 
mieszka obwale ulica ZumrowicM 1. 6 
a i r*e«iw gmachu Soaok. D piętro. Jego 
l l J id d u ik  dl" tnętczjwr (wydanli 41. 
kosztuje itr. 120, dla zamie1 oowych (dy- 
ekratme) ałr. 1*50. 0  uyauie oa . o< zł 

3—R popołudnir 81 10—28

\ a  odmrożę aie
niej.awodn> środek wielokrotnie na klini- 
Kacn zagranicznych wypróbowany, przepisu 
Dra Podlewskieg wyraoiany prze; apte­
karza 8 i a n i  l a w a  I .n c l i i n v i c / ,H ,  
dostać można jedynie w oryginalnych słoi­
kach po 86 ct. w aptece pod „Aniołem  

Stróżem" przy ul. Pańskiej we Lwowie. 
___________  119 4 ?

Kto chce sig uchroń’ ć raz r.a zawsze 
od bolu zgoow, wzmocnić dziąsła, poprą 
wić smak i oaswiezyć jam ę ustną, ntecn 
używa D E N T Y N l )  Cena Laszki 80 ct 
wraz z sposobem użycia. Nabywać można 

jedynie i w składzie materjalów 
Leopoi d.£, X*it^rzisla:ie§ro 

we Lwowie 2 Kopernika 2. Na pro win 
cyę wysyła się odwrotną pocztą..

R z ą d z u a e k o n o m i c z n y
w sile wieku, teoretycznie i praktyczne 
wykształcony, mogący złożyć kilka tysię­
cy rlr. kaucyi, poszukuje odpowiednie 
posady samodzielnej od 1 lipra br Bliż- a 
wiaćnuiość w Biurze Dziennik .w i ogło 
szeń Lwów ul. Karoia Ludwina 9 pod 

litera M. M. '268 1 - 3

G o s p o d a r z
btm y nkońrzył reainą szkołę, akaden. iy 
rolni zą w Pruszkowie i posiada 20letm ą 
praktykę gnspndarccą pc.niBl I t u j e  OlŁ- 

[ l o w i e d n e j  p o s e d j . 
Zgłoszenia pod adresem: Skanisław Ma­

linowski, Bursztyn. 232 3— 3 i

KO JSW ERSYE
uskutecznia g r a t is  4 o  7 lu te g o  D o m  b a n k o w y

M a u r y e y  N  i r e n s t e i n

L w o w i e .  272 i — 1w e

J a n  1 1 > n a t o w i c z  
poleca 137 8— 11 

najprzedniejsze kadzidła wyszcze 
póln.on liezioT midalami zasługi.
KADZIDŁO KOŚCIELNE nijprzedniłjs-e 

w pacakach pr 50 ct. i 1 af.
kad zid ło  k r ó l e w s k ie  składa się z

kwiatów, żywic i balsamów wydzielają 
cycł nadzwyesaj prsyjr aną woń, pahie- 
Jki po4 i 8 et. . Fclkc jh, 2Ł c,. i50ct. 

K.VDZID '.0 iUŁTi iiSKIE płyuM, polewa 
się na ruzżt soną blachę, Wytwęrża przy- 
jsinn- i bardzo poszukiwany zapacn fla 
kont1'  1 Ł ct 

KADZH .^WARSZAWSKIEpłynne,pray-
kadzidła na- 

i budoarów

S ta n is ła n  b o r s z o w s k i
Lwów, Ul. Ossolińskich 1. 12, (w domr własnym 

Największy skład i wypożyczalnia 
f o r t e p i a n ó w  i p i c ,n .i a
Zastępstwo fabr. harmonium Teofila K otyk i»w lcza.  ̂

Główny skład szwajcarskich, berlińskich ̂  i 
lipskich instrumentów samogrających (ari- 
stOLÓw, herophonów, manopanów symfonio- 

nów, polifonów i t. d.
SprasećLaź; aa.a. r a ty --  9̂-

jemna i dr'‘i'*tna woń tego 
lai e tie br ńzc do salonów 

daszk a pól I. —•50 ct.
KADZIDŁO SOSNOWE kto chce mieć 

zdrowe powietrze lasów szpilkowych w 
salonie :o rozpylając kadzidło minowe 
może takowe otrzymać, flakon 60 ct. 

KADZIDŁO AN I Ml AZMATYCZNE jest 
niłzrósrnanem środ.a*m w tych wszyst­
kich rasach gdy idzie o odwietrzenie po 
wietrzs w mir zkaniacb i z»pobielenie 
rozwijaniu się chorób nagminnych, iiakon 
26 ct. i 60 ct 

KADZIDŁO w PAPIER* AOH przez o 
grzanie otr i. muje się barazo przyjemny 
zapach, pac ik zawierająca tusin 12 ct 
i 24 ct.

KADZIDŁO NDYJ8KIE w TASIEMKACH 
wydziela K Tdio urzyjemny długotrwały 
zapach, pudełki k) ct 

KADZIDŁO SALI INOM E nżywa si? za 
pomocą rozpylania, daje itrd sc przy­
jemną "i zdrową, woń, t dświeża i oczysz­
cza powletni, ,rakon po 80 ct. 1 6  . 

TROCfćZ] i ZEBwONF l CZ VRNEI 
reflektujących od Igo maja 1893 paleniu wydzielają P my.pwęf'* wt, i  
na kierownictwo Zkaiadu wodo- ) po 2, 4, 5 i fo Ct., pudełko po , 
leczniczego „Marjówka* koło L w o - ^ ^ ^ ^ -  '^esu stek cyjn e makomi
wa, ewentualnie na spółkę, upra- ae i radykalnie oczyszczają powiet ze 
3Sa o porozumienie się właścicie^ tak w mi»sikaniaeh jak i Korytarzach,

tegoż zakładu

Emii BEi-temiijao Brajer
Lirów, lub Marióicica p. Lwów.

4 5 - ?

pudelao 10 ct.
Nabyli mużn« we Lwowie w sklepech wła- 
inzoh: nl. Kopernika 1. 3 i ul. Halicka ll; 

w Krak i de Sukienni a 1. 2i>; w Iẑ rniow- 
ach Rynek 1. 2, o sz we wszystkich pier 

w orz inych sklepach i aptekach.

Majątki ziemskie
mniejsze i więks»‘ w różnych strunach 
d a lic y i  i  n a  B u k o w in ie  pole­
ca do Itupiu., sprzedaj i uTcrtawy

J . Top& ln icki
Agencya handlowo - przemysi >wa ra 

Lwowie ul. PauLtca 1 13.
P o s z n k n je  s ię  M n e z u le j*  

beo  d r a e w o stu n
81 5—10

I

rie la k ii .A t k in s c h n aPerfumy rsSoud̂  npneaud“,
jakotok wszeliće irtykuły toalet iwe jak  
grzebienie, ezozotlri, lu iterka gąbki, wszyst­
ko w najlepszym gatnnkr poleoa
S k ład  m aterja łów  aptecznych ‘

42 12—13 pod czerw, krzyżem

L e sz k a  f n k le r a  -
Lwów J*gieilcńka 8 '

Zamówienia z prowjwęyi usŁuteczaia odwretwk.

f H m  T/roki
w najnowszym gaśoie

Bpo cenach możliwi* najniż- 
szych poleca handel

i

[ O N W E B 8 Y A
rent, Zapisów długu państwa, Akcyi i 

obligacy pierwszeństwa
na

WE LWOWIE is  | 
ulica Halicka liczba 16.

Mleko“>,:r; świeże, z wzorowej 
s’ ajni szwajcarskiej w Sygnió 

ce, we flaszkach plombowanych jedno 1.- 
Irowych, z duBtawą do domu

W  po &O ct. seta 1 litr
Zamówienia przyjmuje skład Materjałów 

Leonolda Lityńskiegu przy .1, Kopernika;
2 i kanto mieMa sterylizowanego przy 

Jul. Kopernika 1, 20. 248 3 1C

4 ° | 0 r e n t ę  k o r o n n ą
i ^ .

następując* papiery zostały wypowiedziane ■

5 %  Renta anstrjaek*
43/*7o Zapis długa kol Aroyk. Rudolfa 
5%  R-snta papierowa węgierska 
Akoyo kolei Altóld 

n „ “ Oiiogrodzkiej 
,  Łupków sklej 

„ n węg. Zuoiiodniej
T e rm in  zg łoszen ia najpóźniej do ? lutego.

Oom bankowy i kantor wym any

H o k a ł  i  L i l i e n
przyjmuje zgłoszenia do konwersji i przepro­

wadza takowe po w aran  ch  o ę g ln a io y c li  
ULtftuowion cii bez d wliczenia )akie|aol- 
ftieit p iow izrl. Zircenii* z p row in cji 
asn iłteczn b iu y  bezzw łocznie

260 2 6

Odpowiedzialny redaktor W acław  M asłow ski* Papier braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Monieckiego. —- Zarząd/ca; Walenty lioduK.


